
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

okazji Św ią t W ielkanocy  
naszym Czytelnikom  

i Sym patykom  życzym y  
łask i błogosławieństwa 

Z, mit rfici/i h w sta ł ego Pana
• m R et a k c y jn e  i R e d a k c ja

ZM A R T W Y C H W ST A N IE  JEZU SA
Po upływie szabatu, o świcie pierwszego dnia ty­

godnia przyszła M aria  M ag d a len a  i druga Maria  
obejrzeć grób. A oto powstało wielkie trzęsienie ziemi. 
Albowiem anioł Pański zstqpił z n ieba, podszedł, o d su ­
nął kamień i usiadł na nim. Postać jego ja śn ia ła  jak  
błyskawica, a szaty jego białe jak śnieg. Ze strachu  
przed nim zadrżeli strażnicy i stali się jakby umarli.

Anioł zaś przemówił do niewiast: „Wy się nie bó j­

cie! Bo wiem, że szukacie Jezusa Ukrzyżowanego. Nie  
ma G o  tu, bo zmartwychwstał, jak powiedział. C h o d ź ­
cie, zobaczycie miejsce, gdzie leżał. A idźcie szybko 
i powiedzcie Jego uczniom : Powstał z martwych i oto 
udaje  się przed wami do G a li le i .  Tam G o  ujrzycie. 
O tc ,  co wam powiedziałem” . Pospiesznie więc o d d a ­
liły się od grobu z bojaźnia i wielkq radościa  i biegły 
oznajmić to Jego uczniom (Mt 28. 1—8).
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UROCZYSTOŚĆ 
ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO
C zytanie z I L islu  św. P aw ła A postoła do K oryntian (5, 7—8)

Jeże li razem  z C hrystusem  (przez chrzest) pow sta liśc ie  z 
m artw y ch , szuka jc ie  tego, co w  górze jest, gdzie C hrystus 
zasiad a  po p raw icy  Bożej. O to, co w  górze jest, zabiegajcie , 
n ie  o to, co je s t ina ziem i. Je s te śc ie  bow iem  u m arły m i (dla 
g rzechu  i św ia ta), a  życie w asze u k ry te  je s t z C hrystusem  
w  Bogu. G dy je d n a k  C hrystus, życie w asze, ukaże  się, w te n ­
czas i w y ukażecie  się z N im  w  chw ale.

Ew angelia w edług św. Marka (16, 1—7)

W ow ym  czasie: M aria  M agdalena  i M aria  Jak u b o w a , i 
S alom e n ak u p iły  w onności, aby  pójść i nam aścić  Jezusa. 
I w czesnym  ran k iem  d n ia  p ierw szego  po szabacie  p rzychodzą 
do g robu  ju ż  po w schodzie  słońca. A  m ów iły  m iędzy sobą: 
K to  nam  odw ali kam ień  od w e jśc ia  do g robu?  Spo jrzaw szy  
je d n a k  zobaczyły, że k am ień  je s t odw alony , a  był on bardzo  
w ie lk i. A w szedłszy  do g robu  zobaczyły  m łodzieńca siedzą­
cego po p raw e j stron ie , odzianego w  szatę  b iałą , i zdum iały  
się. A  on im  m ów i: N ie lęk a jc ie  się. S zukacie  Jezu sa  N aza- 
reńsk iego , uk rzyżow anego? P o w sta ł z m artw y ch , n ie  m a Go tu ; 
oto m iejsce, gdzie Go złożono. A le idźcie, pow iedzcie uczniom  
Jeg o  i P io tro w i: Idzie  p rzed  w am i do G alile i; tam  Go zoba­
czycie, jak  w am  pow iedzia ł.

Uwierzyć * 
w Zmartwychwstanie
M om ent zm artw y ch w stan ia  Jezu sa  o k ry ty  je s t ta jem n icą . N ik t n ie  

w id z ia ł Z m artw y ch w sta łeg o  w  chw ili w y jśc ia  z grobu . Ż o łn ierze sto ­
jący  n a  straży  um ęczonych zw łok, byli św iad k am i w strząsu  ziem i 
i z jaw ie n ia  się an io ła , k tó ry  odsunął k am ień  zak ry w ający  grobow iec, 
n ie  w idz ie li je d n a k  Jezu sa  zm artw ychw sta łego . P rze rażen i n adzw y­
cza jnym  za jw isk iem  uciek li do m iasta , gdzie zaw iadom ili kap łanów
o w szystk im  co się stało . P rzek u p ien i przez n ich  opow iada li ludziom , 
że w  nocy, k iedy  spali, w y k radz iono  ciało Jezusa . K iedy  M aria  M ag­
d a len a , M aria  Ja k u b o w a  i S alom e przyszły  do grobu, zobaczyły w  g ro ­
bie m łodzieńca, od k tó rego  dow iedzia ły  się, że Jezus w s ta ł zm art-  
w ych. N a tę  w iadom ość zdum ione i w y lękn ione n iew ias ty  za reago ­
w ały  ucieczką. D opiero  w ted y  gdy m inęło  p ie rw sze  w rażen ie , spełn iły  
polecen ie  anioła i pow iedzia ły  uczn iom  o zm artw y ch w stan iu  P an a  
E w aneg liśc i re lac jo n u ją , że w  d n iu  zm artw y ch w stan ia  Jezus ukazał 
się M arii M agdalenie, uczniom__idącym do E m au s i jed en a s tu  aposto ­
łom . W  ciągu cz te rdziestu  dni, jak ie  up łynęły  od zm artw y ch w stan ia  
do w n iebow stąp ien ia , Z baw iciel p rzebyw ał ze sw ym i najb liższym i 
uczniam i w  w ie lu  m iejscach  i w  różnych  sy tuac jach . R ezerw a z ja k ą  
p rzy ję li w iadom ość n iew ias t św iadczy o ich rozsądku  i trzeźw ym , bez 
eg za ltac ji spo jrzen iu , n a  fak ty . Ich w ia ra  w  zm artw y ch w stan ie  Jezusa  
została  o p a rta  na  dośw iadczeniu . W idzieli Go i do tykali, rozm aw iali

i w spóln ie  z N im  spożyw ali posiłki. S ta li się w iarygodnym i św iad k a ­
m i zm artw y ch w stan ia .

M yśm y n ie  w idzieli C h rystu sa  zm artw ychw sta łego . U w ierzyliśm y, 
choć n ik t z nas, nie w k ład a ł r ą k  w bok  Jezusa  i w  m iejsce p rzeb ic ia  
Jego  d łoni gw oździam i. S w oją  w ia rę  oparliśm y  n a  św iadec tw ie  tych , 
k tó rzy  w idzieli. Czy w ierzę  na  ty le  m ocno, by z pe łnym  p rzekonan iem  
pow iedzieć: je s tem  św iadk iem  C hrystu sa  zm artw y ch w sta łeg o ?  W ia­
ra  w  zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  je s t fila rem  i to  fila re m  po d staw o ­
w ym , nośnym , na  k tó rym  o p arte  je s t ch rześc ijaństw o . M ożna sp ie rać  
się o to, czy D uch Ś w ięty  pochodzi od O jca i Syna, czy ty lko od Ojca. 
M ożna dysku tow ać i fak tyczn ie  d y sk u tu je  się n a  te m a t sposobu obec­
ności Jezu sa  w  N ajśw iętszym  S akram encie . M ożna różn ie  w y jaśn iać  
słow a P ism a św iętego o ro li ja k ą  m ia ł P io tr  w  ko leg ium  aposto lskim . 
W szystkie te  różnice w y n ik łe  ze sposobu ro zum ien ia  poszczególnych 
p raw d  w ia ry  sp raw ia ją , że ch rześc ijan ie  n a leżą  do różnych  w yznań  
K ościoła Pow szechnego. W iara  w  zm rtw y ch w stan ie  Jezu sa  je s t je d y ­
n a  dla w szystk ich  ch rześcijan . O drzucenie  je j je s t jednoznaczne 
z b rak iem  w ia ry  w  Jezusa  Z baw iciela.

Ze zm artw y ch w stan iem  Jezusa  zw iązane je s t nasze zm artw y ch ­
w stan ie . W ierzę „w c ia ła  zm artw y ch w stan ie  i żyw ot w ieczny” — m ó­
w im y  w  S k ładzie  A posto lsk im . Sam  Jezu s naucza  nas: „ Ja m  je s t 
z m artw y ch w stan ie  i żyw ot: k to  w e m nie w ierzy , choćby i u m arł, żyć 
będzie. A  każdy  kto ży je  i w ierzy  w e m nie, n ie  u m rze  n a  w iek i”. Zaś 
św. P aw e ł w  liście do K o ry n tian  p o u cza :-„ Je ś li n ie  m a zm artw y ch ­
w stan ia , to i C hrystus n ie  został w zbudzony ; a  jeśli C h rystu s n ie  zo­
s ta ł w zbudzony , tedy  i k azan ia  nasze darem ne, d a rem n a  też w asza 
w ia ra ”.

N asz um ysł n ie  je s t sk łonny  sam  z sieb ie  do p rzy jęc ia  p raw d y
o zm artw ychw stan iu . Ś w iadczy  o tym  m iędzy in n y m i p ostaw a G re ­
ków  słucha jących  k azan ia  św. P aw ła : „G dy usłyszeli o zm artw y ch ­
w stan iu , jed n i się wyśm ieli^ a  in n i pow iedzie li: P osłucham y  cię o tym  
innym  razem ';. C h arak te ry s ty czn ą  d la  pew nego typu  re lig ijności je s t 
p ostaw a  B a rb a ry  po śm ierci sw ego ukochanego  syna op isana  przez M. 
D ąb row ską  w  książce „Noce i d n ie”. B u h a te rk a  pow ieści rozpacza nad  
grobem , k tó ry  je s t d la  n iej beznadzie jnym  m iejscem  końca  ludzkiego 
is tn ien ia . T ą beznadzie jność  w cale  n ie  zm niejsza duży, k u ty  w  żelazie 
k rzyż postaw iony  na m ogile.

P raw ie  każdy  z nas p rzeży ł w sw oim  życiu trag izm  odejścia  z te ­
go św ia ta  osoby ukochanej, osoby b lisk iej. Do tych  w szystk ich  w  
szczególny sposób zw racam  się dzisiaj ze s ło w a m i: „W esoły nam  
dzień  dziś n a s ta ł”. To je s t dzień  w esoły, choć łzy k ręcą  się w  oczach, 
gdy k ap łan  w  czasie rezu rek c ji in to n u je  p ieśń  zm artw y ch w stan ia . 
N ie są  to  je d n a k  łzy sm u tk u , lecz radości, radości z pok onan ia  śm ierci 
Jezu sa  i śm ierci w szystk ich  naszych ukochanych  zm arłych . D latego

też W ielkanoc je s t n a jrad o śn ie jszy m  św iętem  w  K ościele. D zień len  
budzi n ad z ie ję  i u p rzy tam n ia  ciągle na  now o je d a n  z na jw iększych  d a ­
rów  Boga, jak im  je s t n ieśm ierte lność . P o p a trzm y  na  uśm iecha jące  się 
i grzejące sw ym i p ro m ien iam i słońce, k tó re  w zbudza do now ego ży ­
cia tra w y  i pęki liści — to w szystko  p rzypom ina, że życie p rzezw y­
cięża śm ierć . P o słu ch a jm y  ja k  rad o śn ie  dzw onią  dzw ony. P rzy łączm y 
się do chóru  głosów, śp iew ających : A lle lu ja!

Może p raw d a  o zm artw y ch w stan iu  w  p ierw szej chw ili, gdy  do trze 
do g łębi naszej św iadom ości, w yw oła zdziw ienie, a  n aw e t lęk ; podob­
ne do zdziw ien ia  i lęku , k tó re  p rzeżyw ały  pobożne n iew ias ty  p rzy  
g rob ie  zm artw y ch w sta łeg o  P an a . G dy je d n a k ' uw ierzym y, m ocno 
uw ierzym y, w ted y  z n ad z ie ją  pa trzeć  będziem y na  groby  naszych 
b liźn ich  i z w iększą  u fnością  zm ierzać będziem y do k resu  naszego ży­
cia ziem skiego, k tó ry  je s t b ra m ą  życia w iecznego.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA



Łaska Wam i pokój
„A gdy nastał w ieczór owego pierwszego dnia po

szabacie
i drzwi były zam knięte tam, gdzie uczniowie z

bojaźni
przed Żydami byli zebrani, przyszedł Jezus, stanął
pośrodku i rzekł do nich: POKÓJ WAM!
A to pow iedziew szy, ukazał im ręce i bok.
Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana.
I znowu rzekł do nich Jezu s: POKÓJ WAM!
Ja k  Ojciec mnie posłał, tak i J a  was posyłam .”

(Jan 20, 19—21)

„Łaska  W am  i pokój” . Tym apostolskim pozdrowieniem w 
uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego pozdrawiam Naj-  
przewielebniejszych Księży Arcybiskupów w Utrechcie, w C a n -  
terbury, w Nowym Jorku i w Toronto. Słowa braterskiego  
pozdrowienia kieruję do Czcigodnych Księży Biskupów: w 
S tanach  Zjednoczonych, A. P. i Kanadzie , na Filipinach, w 
Szwajcarii, w Republice  Federa lne j Niemiec, w Austrii, w C z e ­
chosłowacji i w Polsce, a także do wszystkich Kapłanów  — 
Duszpasterzy prowadzących misje starokatolickie we Francji, 
w Szwecji, w Italii i w Niemieckiej Republice Demokratycznej.

Z moim Słowem Braterskim zwracam się do wszystkich Sióstr 
i Braci będqcych z nami w jedności naszej świętej wiary, aby 
przypomnieć, że Pan nasz, Jezus Chrystus nie zginqł chociaż  
nieprzyjaciele wzięli Pana w swe ręce i ukrzyżowali, to jednak  
Syn Boży, mimo że pozostał sam ze swoim bólem, pozostał 
z wielkim planem zbaw ienia ludzkości.

Po ludzku sqdzqc, wqtpiqcym zdawało się, że pohańbione  
i pokrwawione ciało Boga-Człowieka spocznie w ziemi, 
a tłumy, które poszły za Nim rozejdq się po Judei, Samarii  
i G a l i le i ,  i zakończy się akt wielkiego dramatu. Stało się je d ­
nak inaczej. Stało się tak, jak zapowiedział Pan nasz, Jezus 
Chrystus, swoim uczniom. Ukryta na chwilę Boska iskra w 
piersi Pana Jezusa zapaliła  się ponownie trzeciego dnia. G rób  
się otworzył i wyszedł z niego cudownie piękny, świetlany, pro­
mienny i przemieniony, noszqcy na sobie ślady cierpień i 
krzyża — Jezus. Pan Zmartwychwstał. Zmartwychwstał Pan 
prawdziwie!

Po sw oim  cudow nym  i chw alebnym  Z m artw ychw staniu przyszedł 
Pan Jezus do uczniów  sw oich i pozdrow ił ich całą potęgą Synostwa  
Bożego: „Pokój Wam. Jako m nie posiał Ojciec, i ja  w as posyłam". 
Zm artw ychw stały Pan przez w ieki cale posyła uczniów  do sw ojego  
ludu.

W dw udziestym  w ieku, zw anym  erą atom ową, gdy św iat cały zna­
lazł się w  w ielk iej niedoli i n iebezpieczeństw ie now ej w ojny, wajny  
nuklearnej, nakaz Z m artw ychw stałego Pana zobow iązuje Jego ucz­
niów  do rozpow szechniania i szerzenia chrześcijańskiego pokoju, do 
przeciw staw ienia się każdej w ojnie. Tylko tam: „gdzie jest pokój, 
będzie m iłość”, (św. J. Chryzostom).

Żyjem y bow iem  w czasach, gdy człow iekow i zostały dane do ręki 
niespotykane dotąd siły  i środki do dobrego jak i do złego. W strasz­
liw y  i w  agresyw ny sposób człow iek w ziął je w  sw oje w ładanie  
i może tym i środkam i zniszczyć ludzkość i nasz glob.

Gdy o niespotykanej sile  bomba atom ow a niszczyła życie ludzkie 
i każde inne życie w H iroszim ie, rzuciła ona jak błyskaw ica blask na 
drogę w szystkich ludów  naszej planety. Bom ba atom owa, która za­
p łonęła nad japońskim  m iastem  i przyniosła niespotykane następstw a  
w  historii rodzaju ludzkiego, stała się w ielk im  sygnałem  ostrzegaw ­
czym  i przestrogą dla całego św iata. NIEBEZPIECZEŃSTWO W OJ­
NY NUKLEARNEJ N A D A L UJAW NIA SIĘ W WYŚCIGU NOWEJ 
BRONI PRZEZNACZONEJ NA ZAGŁADĘ LUDZKOŚCI!

Jednak słow o Stw órcy, które przed w iekam i rozchodziło się nad 
próżną i n iekształtną ziem ią, jest nadal m ocne, aby pobudzić su­
m ienia i uchronić w szelk ie życie na naszej ziem i przed niepraw dopo­
dobną i nieodw racalną zagładą. W ierzymy, że w szystko dobro od 
W szechm ogącego Boga pochodzi. Życie człow ieka jest najcenniej­
szym  darem dane przez Boga Stw orzyciela, który przez m iłość ku ro­
dzajow i ludzkiem u: „B łogosław ił im  Bóg i rzekł do nich Bóg: Roz- 
radzajcie się i rozm nażajcie się, napełniajcie ziem ię, i czyĄcie ją so­
bie poddaną: panujcie nad rybami m orskim i i nad ptactwem  niebios, 
i nad w szelk im i zw ierzętam i, które się poruszają po ziem i” (Rdz 1, 
28).

W ierzymy, że Stw órca dal człow iekow i rozum i pozw olił odkryć 
pierw iastk i i siłę  atomu, jednak w  tym  celu, aby skorzystał z niego 
w  poczuciu tulpow iedzialności dla dobra i życia ludzkości, a nie 
śm ierci.

Zechciejm y w szyscy pojąć, że: „u ciebie jest źródło życia. W św iat­
łości tw ojej oglądam y św iatłość. Zachowaj łaskę sw oją tym, którzy 
cię znają. A spraw iedliw ość sw oją tym, którzy są praw ego serca” 
(Ps 36, 10—11).

W iara chrześcijańska daje nam m ożliw ość patrzenia na w szystkie  
zjaw iska tego św iata  realistycznie. W iara daje każdem u w ierzącem u  
m oc odkrycia w  nas sam ych niezgody. Wiara nakazuje nam także, 
abyśm y w szystkie palące problem y w spółczesnego św iata rozw iązy­
w ali bez stosow ania siły  i n ieludzkiej przemocy. Ona nakazuje speł­
niać poselstw o pokoju i przez w ielką m iłość do człow ieka uchronić 
św iat przed zagładą. Pam iętajm y o słow ach A postola: „Baczcie w ięc 
pilnie, jak m acie postępować, n ie jako niem ądrzy, lecz jako mędrcy. 
W ykorzystujcie czas, gdyż dni są złe. D latego n ie bądźcie nierozsądni, 
ale rozum iejcie, jaka jest wola P aństw a” (Es 5, 15—17).

Dla w szystkich w ierzących chrześcijan Zm artw ychw stały Pan jest 
pokojem  i nadzieją św iata. „Bóg nie jest Bogiem  um arłych, lecz ży­
w ych” (Mk 12, 27). W Jego im ieniu m am y obow iązek z całym  zaan­
gażow aniem  głosić i budować pokój. Przestrzegać przed n ieobliczal­
nymi skutkam i w ojny, szerzyć zaufanie i w ykazać, że zadaniem  
chrześcijan jest nieustanna praca i w alka o doprow adzenie do roz­
brojenia, zniszczenia, usunięcia broni atom ow ej i term ojądrowej, za­
przestania w szelk ich  ich prób, doprow adzenia do porozumienia, po­
jednania i zgody m iędzy narodami.

Przykazanie Boże: NIE ZABIJAJ! — jest nakazem  dla wszystkich  
bez w yjątku ludzi.

N iech Zm artw ychw stały Pan, do którego zwracam y się z ufnością  
i w iarą pobłogosław i nas i nasze starania o pokój dla św iata. N iech  
w  sw ojej łaskaw ości w7skaże nam drogi do usunięcia zła i wrogości 
ze w szystkich serc, do zachow ania daru św iętego życia na ziem i, do 
utrw alenia pokoju w  św iecie. N iech Zm artw ychw stały Pan w ysłucha  
nasze m odlitw y i niech zapew ni P O K Ó J  D L A  L U D Z K I E G O  
S P O Ł E C Z E Ń S T W A .  Amen.

W arszawa, w uroczystość 
Z m artw ychwstania Pańskiego 1983 R.P.

+ Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Z życia naszych parafii

Uroczystość odnowienia ślubów małżeńskich 
w parafii pw. św. Anny w Bielsku-Białej

C hrzest św . n a jm łodsze j p a ra f ia n k i 
z B ielska-B iałej

Je s t już tra d y c ją  naszej P a ra f ii, że w 
o sta tn ią  n iedzie lę  s tyczn ia  w  sposób szcze­
gólny. m odlim y się w  in ten c ji m ałżeństw  
o raz  ro d z in  naszej p a ra f ia ln e j w spólnoty . 
Ks. P rob . H en ryk  B uszka, w p ro w ad za jąc  
p rzed  la ty  tę  d u szp aste rsk ą  innow ację , 
m ia ł n a  uw adze podn iesien ie  poziom u re ­
lig ijno -m ora lnego  naszych  m ałżeństw  oraz 
rodzin . D zień  ten , od w ie lu  la t  s ta ł się 
św ię tem  w szystk ich  naszych rodzin .

W niedzielę, 30 styczn ia  br. o godz. 
10.30, kościół w y pełn ili w iern i. P rzybyłych  
p rzy w ita ł w  serdecznych  słow ach  ks. P ro ­
boszcz, zachęcając  ich do p rzyczynnej m o­
d litw y  w  in ten c ji zeb ranych  m ałżeństw  
oraz rodzin . W szyscy obecni p rzy s tąp ili do 
S ak ram en tu  pokuty . U roczystą  M szę św. 
w  in ten c ji zeb ranych  o d p raw ił ks. P ro ­
boszcz, k tó ry  w ygłosił hom ilię  pośw ięco­
n ą  życiu m ałżeńsk iem u  i rodzinnem u.

W  czasie M szy św . w ie rn i liczn ie  p rzy-

K siądz P roboszcz udziela
S ak ram en tu  M ałżeństw a

stąp ili do K om unii św. U roczystośc u św ie t­
n iła  sw ym  śpiew em  so listka  m iejscow ego 
zespołu śpiew aczego. Po  M szy św. do o łta ­
rza  zbliżyły  się w szystk ie  p a ry  m a łżeń ­
skie i w spó ln ie  odnow iły  m ałżeńsk ie  ś lu ­
bo w an ia : w iary , m iłości i uczciw ości m a ł­
żeńsk iej oraz, że trw ać  b ędą  p rzy  sobie 
aż do śm ierci. P anow ie  ucałow ali d łonie 
sw oich m ałżonek  oraz w ręczy li sym bolicz­
ne  kw iatk i.

N a zakończenie  przem ów ił raz  jeszcze 
ks. Proboszcz, dz ięku jąc  w szystk im  za licz­
ny  udzia ł i m odlitw y. D zień odnow ien ia  
ślubów  m ałżeńsk ich  z pew nością  p rzyczy­
ni się do u g ru n to w an ia  m iłości, jedności 
i zgody w  rodzinach  naszej para fii.

P ie śn ią  „Ś w ię ta  m iłość Jezusow a niech  
połączy nas...” zakończono tę  m iłą  u roczy ­
stość. Ks. Proboszczow i n a leżą  się słow a 
serdecznej podzięki za p rzeży te  chw ile.

U czestnik, MARCIN DZIADYK

Poezja religijna

Zmartwychwstanie
„tu Go nie ma, tu Go nie, 
ty lko  Jego odzien ie”

(staropolsk i anonim )

T rzy  M ary je  do grobu  szły.
J a k  bu rsz tynow e mgły.

Śniegu było m ało. ziem ia 
się czerniła,
n ad  czeluścią  grobu  ru d ą
— M arie  się schyliły .

N isko się schyliły, 
śp iew n ie  się dzijy iły ;

,.Tu Go n ie  m a, tu Go nie, 
ty lko  Jego  odzien ie”.

M aria  Jak u b o w a  
i K leofasow a.
M ary ja  z M agdali.

Z m artw y ch w stan iem  pu rp u ro w o  
ho ryzon t się palił.

J a k  obłoki bu rsz tynow e trzy, 
św ięte  M arie  ku  zorzom  szły.

M arian O śniałow ski 
(1920— 1967)



SZTUKA
LUDOWA
L udow a tw órczość a rty sty czn a  o b e jm u je  

w ie le  dziedzin. O bok m uzyk i i tań ca  w  jej 
zak res w chodzi budow n ictw o  m ieszka lne  i 
gospodarcze, b udow n ic tw o  ku ltow e, jak  np.: 
d rew n ian e  k ap liczk i p rzydrożne, rzeźby  sa ­
k ra ln e  i św ieck ie , św ią tk i, szopki, kościółki, 
m ala rstw o , sto lars tw o , ga rn ca rstw o , tkactw o, 
h a fc ia rs tw o  i w ie le  innych , dziś już, n ie s te ­
ty, zan ik a jący ch  dziedzin  tw órczości ludow ej.

P o lska  sz tu k a  ludow a od d aw n a  u rzeka  
znaw ców  fo lk lo ru , ja k o  że odznacza się bo ­
g a tą  i o ry g in a ln ą  o rn am en ty k ą , zach o w aw ­
czością trad y cy jn y ch  fo rm  i tech n ik i w yko­
n a n ia  o raz  d użą  ek sp re s ją  i ja k o  tak a  by ła  
w  naszej h is to rii i k u ltu ry  źród łem  in s p ira ­
cji tw órczej d la  w ie lu  a rty stó w . Początków  
ro zw o ju  naszej sz tuk i ludow ej szukać  należy 
w  X V I w ieku , g łów nie po R efo rm acji. Póź­
n ie j w  ok resach  w zm ożonych w olnościow ych 
ru ch ó w  ch łopsk ich  p rzeżyw ała  ona  okresy  
bu jnego  ro zw o ju  oraz sw oiste  kryzysy . Po 
la ta ch  1914—1918 polska w ieś i m ałe  m ia ­
steczka ..za lew ane” były  tan d e tn y m i w y ro ­
bam i fab rycznym i, siln ie  ^w yp iera jącym i 
..p raw d z iw ą” sz tukę  ludow ą. M im o to  p ow ­
staw a ły  w sp an ia łe  dz ie ła  w  różnych  reg io ­
nach  k ra ju , zw łaszcza na  P odhalu , K urp iach , 
K aszubach , w  Ł ęczyckim  i W ielkopo lsce-w az 
M azow szu (np. dzieła Skoczylasa, Z. S try - 
jeń sk ie j i innych). Po  II  w o jn ie  św ia tow ej 
w ładze  po lsk ie  otoczyły op ieką  w szystk ie  
dziedziny  ludow ej tw órczości. W krótce też 
n a s tąp iło  ożyw ienie  n ieco  ju ż  zam iera jący ch  
trad y c ji i ro zk w it działalności a rty sty czn e j, 
zarów no  w  dziedz in ie  śp iew u  i tań ca  (pow ­
sta ły  liczne  zespoły chórów  ludow ych, ja k : 
..M azow sze” i .,Ś ląsk ”), ja k  i w e w szystk ich  
innych  dziedzinach , np. ,,tań ce  gó ra lsk ie” itp. 
R ozw inęło się m a la rs tw o  ścienne, k o ro n k a r­

stw o na Ś ląsku  (K oniaków ), w  W ielkopol- 
sce (Szam otuły), koszykarstw o  (P u łtusk ), w y­
c in an k i (Łowicz), ce ram ik a  (Iłża, C hodzież i 
inne), d rzew o ry tn ic tw o  (Podhale), h a fc ia r­
stw o, a  zw łaszcza n a s tą p ił s ilny  n aw ró t do 
sz tu k i sa k ra ln e j: św ią tk i, szopki, kap liczk i, 
kośció łk i itp . <

P o lsk ą  C en tra lę  P rzem y słu  A rtystycznego  
i L udow ego „C EPE L IĘ " deb rze  z n a ją  m iło ś­
nicy  sz tuk i zag ran iczne j, o d w ied za ją  ją  e tn o ­
g ra fo w ie  i znaw cy  fo lk lo ru  z w ie lu  k ra jó w  
eu rope jsk ich  i pozaeu ropejsk ich , n ie  szczę­
dząc słów  u zn an ia  d la  p ięk n a  w yrobów , m e­
tod  p racy  a rty stó w , bogactw a fo rm  rodz i­
m ych po lsk ich  i p o p ie ran ia  tw órczości sz tuk i 
ludow ej — o czym  św iadczą  obcojęzyczne 
w pisy  w  księgach  p am ią tkow ych  spółdzieln i 
w  całym  k ra ju . D la p rzy k ład u : słynne w y ­
roby  k o ro n k a rsk ie  w  K oniakow ie  w  B esk i­
dzie Ś ląsk im  w ykona ły  na  sp ec ja ln e  zam ó­
w ię d la  d w oru  k ró low ej ang ie lsk ie j, E lżb ie­
ty  II. s łynne  h a fc ia rk i-g ó ra lk i w  K oniakow ie. 
Po lsk ie  w yroby  s z tu k i ' ludow ej w ę d ru ją  do ­
słow nie  w  cały św ia t: do USA. B razylii, K a ­

nady, A u stra lii, do Ja p o n ii i k ra jó w  B lisk ie ­
go i D alekiego W schodu, zdobyw ając  w szę­
dzie w ysoką ocenę; św iadczą  o tym  now e 
zam ów ienia.

L iczne eksponaty  naszej sz tu k i ludow ej 
znaleźć dziś m ożna w  w ie lu  m użeach  z a g ra ­
n icznych, na  m iędzynarodow ych  w ystaw ach , 
w  tak ich  m iastach , ja k : N ow y Jo rk , Quebec, 
R io de Jan e iro , Sydney, Tokio, F lo renc ja , 
K openhaga, B azylea, P a ry ż  i w  w ie lu  in ­
nych. O czyw iście, tego typu  m iędzynarodo ­
w ego w ystaw y  po lsk ie j sz tu k i ludow ej jesz ­
cze b a rd z ie j p rzy czy n ia ją  się do p o p u la ry z a ­
cji tw órczości polsk ich  a rty s tó w  ludow ych  — 
w szystko  to  w p ły w a bow iem  n a  p ode jm o­
w an ie  w  k ra ju  w ciąż  now ych  ak c ji p o p u la ry ­
zacy jnych  w śród  now ego poko len ia  tw órców .

U trzy m an ie  sw oistego trad y cy jn eg o  fo lk lo ­
ru  poszczególnych reg ionów  naszego k ra ju  
je s t p rzedm io tem  szczególnej tro sk i w ładz 
ra d  narodow ych  w o jew ódzk ich  i m ie jsko - 
gm innych . W  w ie lu  w o jew ództw ach - p o w sta ­
ły i sku teczn ie  d z ia ła ją  te ren o w e  to w arzy ­
s tw a  nau k o w e  fo lk lo ry styczne (np. T ow arzy ­
stw o M iłośn ików  Z iem i K u rp iow sk ie j, Tow. 
M iłośn ików  Ziem i Ł ęczyckiej, Ł ow ick iej, 
P u łtu sk ie j. K aszubsk ie j i inne), k tó rych  za­
d an iem  je s t s ta ła  op ieka  i pom oc tw órcom . 
W w y n ik u  ożyw ionej dz ia ła lności tych  to w a­
rzystw  — sz tu k a  P od lasia , K urp iów . P o d h a­
la, K aszub, M azow sza, W ielkopolski, Ś ląska  
oraz innych  reg ionów  k ra ju , po lska  sztuka 
ludow a pozostała  do dziś n ieskażona  w 
sw ych  trad y cy jn y ch  rodzim ych  fo rm ach . R a­
dy. n arodow e p a tro n u ją  rów n ież  w ie lu  w y­
d aw n ic tw om  fo lk lo rystycznym , o rg an izu ją  
szereg  w y staw  sz tuk i ludow ej i m uzeów , w 
k tó rych  — jakżp  Często — znaleźć m ożna 
p raw d z iw e  sk a rb y  sztuki, a rcydz ie ła  dom o­
rosłych  a rty s tó w  ludow ych : rzeźb iarzy , m a la ­
rzy, garncarzy , hafc ia rek , ko ro n k arek , a r ty ­
s tek  sz tu k i d ek o racy jne j i zdobniczej oraz 
innych  dziedzin  fo lk lo ru .

ANTONI KACZMAREK

O
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O r  f  i z m  jako  re lig ia , czy system , n ie  p rze trw ał. W szela­
ko w ie le  z jego  poglądów  p rze ję li n ie  ty lko  filozofow ie tacy, 
ja k : P itag o ras ' P laton , A rysto te les , P lo ty n  i in., ale w iele  
z n ich  zostało  też  p rze ję ty ch  przez różne re lig ie  i system y 
filozoficzne, a  n iek tó re  z nich  są  też jeszcze lem en tam i 
w spółczesnej m yśli i p rak ty k i zarów no  filozoficznej, jak  
i re lig ijne j.

Orientalizm — (łac. o riens =  w schód) — to  n azw a ogółu 
w pływ ów  re lig ii, n au k i, sz tuk i W schodu, zw łaszcza w p ły ­
w ów  m ito log ii i teologii o raz  filozofii, na ca łoksz ta łt pojęć, 
w ierzeń , poglądów , szczególnie n a  sfe rę  w p ływ ów  i p rak ty k  
re lig ijn y ch  Zachodu, p rzede  w szystk im  w  staroży tności i w 
początkach  średn iow iecza.

Orm iański K ościół (̂ >- o rm iań sk i obrządek) — albo  a rm eń sk i
— to  n a rodow y  K ościół A rm en ii, k tó rego  tu  o rgan iza to rem  
był ju ż  pod koniec I I I  w iek u  św. G rzegorz. W szelako po so­
bo rze  w  C halcedonie, 451, k tó ry  to  sobór p o tęp ił — m ono- 
lizy tyzm , K ościół ten  p o p arł m onofizy tyzm  i m onofizytów  
i p rzy ją ł ich poglądy, i w  k o n sekw encji poszedł w ła sn ą  d ro ­
gą, został K ościołem  m onofizyck im , nazyw anym  też  g r e g o ­
r i a ń s k i m .  Jego  g łow ą został k a t o l i k o s ,  ->■ p a tr ia r ­
cha, k tórego sto licą  s ta ł się k la sz to r w  Eczm iadzyn, położony 
n iedaleko  od góry  A ra ra t. Podkreślać tu  też  należy, że A r­
m en ia  w łaśn ie  ju ż  w  tym  sam ym  czasie, w ięc ok. 300 r., j a ­
ko p ierw sza  re lig ię  -chrześcijańską ogłosiła re lig ią  p ań stw o ­
w ą.

Ormiański obrządek — (-*■ O rm iańsk i Kościół) — to  ry t 
czyli zb iór p rzep isów  litu rg iczn y ch  w edług  k tó ry ch  o row a- 
dzą sw oje życie re lig ijn e  ka to liccy  O rm ian ie  — A rm eńczycy, 
będący w  u n ii z K ościołem  R zym skokato lick im . Język iem  
litu rg iczn y m  był i je s t język  staróorm iarisk i, a rm eńsk i. Sa-

w opracowaniu bpa M. Rodego

m odzielnym  K ościo łem  je s t - O rm iań sk i K ościół ze sto licą 
sw oją  w  k lasz to rze  Eczm iadzyn.

Oriol d P io tr  — (A urio l; ur. r.? , zm. ok. 1322) — fran cu sk i 
teolog, ks., s łynny  kaznodzie ja . N ap isa ł po łac in ie  m .in. 
Tractatus de im m acu la ta  Conceptione Beatae Y irg in is  (1514), 
czyli Tra k ta t  o n iep o ka la n ym  poczęciu B łogosławionej Dzie­
wicy.

Ormiański przekład B iblii, dokonany  został z tek s tu  sy ry j­
skiego ju ż  w  początkach  V w ieku  przez św . I z a a k a ,  p a t­
ria rch ę , a  w kró tce  n a s tąp iły  tłu m aczen ia  now e. gdyż to  
p ierw sze  tłum aczen ie  n ie  zadow alało .

Ormuzd albo  O rm azd  — to now operska  n azw a A h  u r  a  
M a z d y ,  najw yższego  boga w  • m azda izm ie  czy m azdeiz- 
m ie, k tó rego  uznano  za p ie rw ia s te k  d ob ra  i św ia tła  (ognia), 
boga n ieba  i z iem i; jego  w rog iem  uznano  -»■ A rym ana , boga 
zła i ciem ności.

O rn a t — (łac. o rn a tu s  =  zao p a trzo n y  w  rzeczy p o trzeb n e ; 
albo  =  ozdobny ubiór, s tró j, ozdoba; w z g lę d n ie — ozdobiony, 
u stro jony) — to  p o w sta ła  w  p ierw szych  w iekach  ch rześc i­
ja ń s tw a  w ie rzch n ia  sza ta  litu rg iczn a , k tó ra  w  c iągu  w ieków  
zm ien ia ła  sw ój k ró j, sw o ją  forrpę, szata, n iek iedy  bardzo  
bogato  h a fto w an a  i zdobiona, u ży w an a  przez ce le b ran sa  do 
o d p raw ian ia  M szy św . a k tu a ln ie  w  K ościo łach  K ato lick ich ; 
od X II w. o rn a ty  zgodnie z p rzy ję ty m i w  tych  K ościołach 
w  zasadzie  p ięciom a ko lo ram i litu rg icznym i (biały, c z e rw o - ,  
ny, zielony, fio le tow y  i czarny) rów n ież  m ia ły  te  kolory , a le 
ostatn io , zw łaszcza  po II  soborze w a ty k ań sk im  w  K ościele 
R zym skokato lick im  i tu  n a s tą p iła  zm iana  tak , że w  K ościo­
łach  K ato lick ich  obecnie n ie  p an u je  i w  tym  zak reś ie  je d ­
no lita  p rak ty k a .
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Z cyklu:

opotuieści

staropolskie

Nieszczęsna 
Ludgarda

H isto ria  P ia s tó w  n ie  ob fitu je  w  zb rodn ie  
rodzinne . O k ru tn e  w y d arzen ia  w  ram ach  
d y n astii były  rzadk ie , n iem n ie j h is to ria  u.  y -  
w a k ilk a  ponu ry ch  d ram a tó w  ru 
w  ta jem niczych , do  końca n ie  w y jaśn i3nych  
okolicznościach. J ś d n y m  z n ich, k tó ry  p o ru ­
szył do g łęb i spo łeczeństw o polskie, był n a ­
gły zgon księżnej L udgardy , żony P rzem yśla  
[I w ielkopolskiego, późniejszego  k ró la  Pol • 
ski. W całym  k ra ju  szep tano , że L udgardę  
uduszono z ro zk azu  m ęża i w  p ieśn iach  lu ­
dow ych użalano  się n ad  losem  n ieszczęsnej 
księżny.

Ludg’a rd a  w yw odziła  się po kądzie li z ro ­
du M ieszka S tarego . B yła w n u czk ą  księcia 
zachodniopom orsk iego , B arn im a  I, có rką  je ­
go jedynaczk i, A nastaz ji. B a rn im  Ł £ y ł  w n u ­
kiem  A nastaz ji, có rk i M ieszka S tarego. B a r­
nim  I po raz  p ie rw szy  ożenił się z s io strze­
n icą  k ró la  duńsk iego  i m ia ł córkę, A nastaz ję , 
n azw an ą  n a  cześć babk i, k tó rą  bardzo  sza­
now ał. A n astaz ja  poślub iła  k sięcia  m ek lem - 
bursk iego  H en ry k a  i ich có rk ą  by ła  L u d ­
garda. K siążę H en ry k  u d a ł się na  w ypraw ę 
krzyżow ą do Z iem i Ś w ięte j i dosta ł się do 
n iew oli sa raceń sk ie j, w  k tó re j trzym an o  go 
ponad  dw adz ieśc ia  la t. K siążę B a rn im  I z a ­
b ra ł w ów czas w nuczkę do siebie, k tó ra  w y ­
chow yw ała  się na  jego  dw orze w  Szczeci­
nie.

P rzem y śl II — m edalion  W. Sam p

W P o zn an iu  tym czasem  rozpoczął sam o­
dzielne rząd y  m ło dz iu tk i P rzem ysł II, pozo­
s ta ją cy  do tąd  pod op ieką  s try ja , B olesław a 
Pobożnego, k’sięcia  kalisk iego . P rzem ysł z a ­
żąda ł od B o lesław a w ydzie len ia  m u dzieln icy  
po ojcu, n a  co s try j się zgodził, pod w a ru n ­
k iem  zaw arc ia  p rzez  b ra ta n k a  zw iązku  m a ł­
żeńskiego. N arzeczona by ła  już upatrzona. 
B olesław ow i zależało  n a  u m ocn ien iu  zw iąz­
k u  m iędzy W ielkopolską a Pom orzem  Z a­
chodnim , a pon iew aż sam  n ie  m ia ł m ęsk ie ­
go po tom ka, L ud g ard ę  p rzeznaczy ł P rzem y ­
słow i, sw em u spadkob iercy . P rzem ysł II 
u d a ł się w ięc na  d w ó r B a rm in a  I i poślu­
b ił L udgardę , k tó ra  ja k  w sp o m in a ją  k ro n i­
k a rze  —■ spodobała  m u  się. Po ślu b ie  L u d ­
g a rd a  u d a ła  się z m ężem  do P o zn an ia . W 
D rżen iu  czekał na m łodą p a rę  B olesław  P o ­
bożny z m ałżonką, k siężną  Jo lan tą . P o w ita ­
no ich bard zo  uroczyście. W  lipcu  1273 roku  
L u d g ard a  zosta ła  z p ro ces ją  w pro w ad zo n a  do 
k a te d ry  pozn ań sk ie j i n a  zam ek, k tó rego  
s ta ła  się pan ią .

P oczątkow o w szystko  u k łada ło  się pom yśl­
nie. K siężna  m ia ła  w łasn y  dw ór, cieszyła się 
życiem , P rzem ysł I d b a ł o dzieln icę, a od

śm ierc i s try ja  w  1279 ro k u  s ta ł się jedynym  
w ład cą  całe j W ielkopolski. M iał p rzed  soba 
p ięk n e  perspek tyw y . K siążę gdańsko -pom or- 
ski, M ściw oj II, p rze la ł na niego p rzy jaźń  
łączącą  go ze zm arły m  B olesław em  Poboż­
nym  i pon iew aż n ie  m ia ł m ęskiego po tom ­
ka, P rzem yśla  I desygnow ał sw ym  następcą  
w K ępn ie  w  1282 r. M oże ju ż  w ów czas w 
g łow ie k sięc ia  zak ie łkow ała  m yśl o z jed n o ­
czeniu  k ra ju  i ko ron ie?

S ukcesy po lityczne  i gospodarcze p rzyćm ie­
w ał sm u tek  z pow odu  b ra k u  dziedzica. M i­
ja ły  la ta  i p a ra  książęca nie doczekała  się 
p ro g en itu ry . P rzem ysł w in ił za to  żonę. N ie 
w iadom o ja k a  trag ed ia  rozg ryw ała  się na  
poznańsk im  zam ku, w  każdym  raz ie  L u d ­
g a rd a  zniosła  w ie le  ud ręk , upokorzeń  i c ie r­
p ień . Podobno  p ro s iła  m ęża, aby  odesłał ją  
do rodziny , rzekom o P rzem ysł II nalegał, by 
w stąp iła  do k lasz to ru  u w a ln ia ją c  go w  ten  
sposób od p rzysięg i koście lnej. K ro n ik arze  
nic k o n k re tn eg o  n ie  zanotow ali. L u d g ard a  dc 
rodz iny  n ie  w róciła , a le też  n ie  zdo łała  
uch ron ić  się od n iebezp ieczeństw a. W po ło ­
w ie g ru d n ia  1283 ro k u  podczas d ług iej, z i­
m ow ej nocy księżna  s tra c iła  życie. J a k  n ie ­
sie w ieść lu d o w a  zosta ła  uduszona przez 
w ła sn e  służebne. P ogrzeb  księżnej odbył się 
z n a leżnym i hono ram i, a le  P rzem ysł II  za­
chow yw ał się z goła dziw nie. O sobę L u d ­
g a rd y  otoczyło m ilczenie. O koliczności n ie ­
spodziew anej śm ierc i księżnej n ie  u jaw niono , 
sp raw ców  zbrodn i n ie  uk a ran o . P rzśm y sł II 
n ie  uczynił żadne j w zm ian k i o zm arłe j żo­
nie. chociaż jeszcze w  g ru d n iu  1283 roku  
n ad a ł w sie  n a  rzecz k la sz to ru  w  P oznan iu  
i uczynił n ad a n ie  d la  szp ita la  św. D ucha w 
K aliszu. Z azw yczaj w  tak ich  sy tuac jach  
w ładcy  w ypom ina li sw ych b lisk ich  zm arłych .
O L udgardz ie  w k ró tce  zapom niano . S m utne  
w spom nien ie  o n ieszczęsnej p rze trw a ło  w 
ba llad ach  i rozeszło  się po k ra ju . W czesny 
zgon zap ew n ił je j n ieśm ierte lność .

Po  dw óch la tach  P rzem ysł II ożenił się po 
raz  d ru g i z księżn iczką  szw edzką, R yksą. Ale 
p o tom ka m ęskiego  n ie  doczekał się. R yksa 
dała  m u  ty lko  córkę, tak że  R yksę. zw aną 
R eiczką, późn ie jszą  k ró lo w ą  Czech i Polski. 
Z trzeciego  m a łżeń stw a  rów n ież  n ie  doczekał 
się syna. G dy zg iną ł trag iczn ie  w  1296 ro ­
ku  podczas zapustów  w  Rogoźnie, n iek tó rzy  
m ów ili, że p ad ł o fia rą  zem sty  za m ord  po ­
p e łn iony  n a  L udgardzie .

GABRIELA DANIELEWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 172,1

Orsi Józef A ugustyn  — (ur. 1692, zm. 1767) — w łoski d o m i r  
n ik an in , p ro feso r filozofii i teologii, k a rd y n a ł. O bok innych  
jego  osiągnięć tu  trz e b a  p rzede  w szystk im  w ym ien ić  jego 
20 tom ow ą Historię Kościoła  (1747—1767), 21 tom  w  oparciu
0 p rzygo tow any  ju ż  m a te r ia ł p rzez  O rsiśego w ydał jego 
p rzy jac ie l, B o t t a r i ,  a  dalszych  28 tom ów  tejże Historii  
(Istoria... de lla  Chiesa) au to rem  je s t d o m in ik an in  bp F ilip  
A ngelus B e c h e t i  (ur. 1743, zm. 1814). R azem  dzieło to 
liczy 49 tom ów , m iało  w ie le  w y d ań  i tłu m aczeń  na  in n e  ję ­
zyk i; dz ie je  K ościoła dop row adzone są do 1587 roku.

Orteliusz A b rah am  — (ur. 1527, zm. 1598) — h o lendersk i 
geograf, znaw ca geografii i a rcheolog ii b ib lijn e j. J e s t a u to ­
rem  m .in . tak ich  dzieł: Geographia Sacra  (1528), czyli Geo­
grafia św ięta; Peregrinatio e t  v i ta  patr iarchae A b ra h a m i  
(1598), czyli P ie lg rzym stw o  i życie  patr iarchy  A braham a.

Ortodoksja — (gr. o rthós =  słuszny, p raw o w ie rn y , p o p ra w ­
ny ; dóksa =  pogląd, opin ia, n au k a ) — po po lsku  m nie j w ię ­
cej to  sam o, co s ł u s z n o ś ć ,  popraw ność , p r a w o w i e r -  
n  o ś ć, zgodność głoszonego poglądu , czy w ykonyw anej 
fu n k c ji z d ok tryną , w zględnie  z p rak ty k ą , m acierzystą , ź ród ­
łow ą, w y jśc iow ą; w  zakresie  teologicznym , kościelnym , filo ­
zoficznym  zgodność, p raw ow ierność  a k tu a ln ie  głoszonych 
poglądów  i w ykonyw anych  fu n k c ji z ich  źród łow ym  pocho­
dzeniem , op in ią  i p ra k ty k ą  rep rezen ta ty w n y ch  i uznanych  
w  tym  w zględzie  au to ry te tó w . W szelako o rtodoksy jność  n ie 
m a znaczen ia  ob iektyw nego, je j bow iem  słuszność, czyli 
p raw dziw ość  m ery to ryczna  i fo rm alna , w  zak res ie  np. koś­
cielnych  sp raw  i teologicznych poglądów', p rzy n a jm n ie j n ie ­
k tórych , zależy od p rzy ję tych  przez  d ane  Kościoły, in s ty tu c je
1 a u to ry te ty  odniesień  i in te rp re tac ji . Np. d la  ka to lików , w  

ty m  rów nież  p raw osław nych , o raz  d la  ew angelików , g łów ­
nym  źród łem  odniesien ia  je s t P ism o św ięte  (u kato lików

rów nież  T radycja), a le  je d n a k  n ie  jednoznaczn ie  przez n ich  
rozum iane  w  n iek tó rych  w ażnych  Jego tek s tach . D la Żydów  
je s t to  — T ora, — T alm u d ; d la  m uzu łm anów  ->• K o ran : dla 
buddystów  -  n au k i B uddy ; Itd . N a te j też  podstaw ie  in a ­
czej rozum ie ją  o rtodoksy jność n au k i np. o n ieom ylności K oś­
cioła i w  K ościele ch rześc ijań sk im  teologow ie: rzy m sk o k ato ­
liccy, inaczej p raw o sław n i, jeszcze inaczej ew angeliccy.

P rzy m io tn ik  o r t o d o k s y j n y ,  czyli p raw o w ie rn y  p rzy ­
ją ł d la  sieb ie  tzw . K ościół W schodni, k ied y  w  X I w. (-► Ce- 
ru la riu sz  M ichał; -> sch izm a w schodnia) n a s tą p ił ju ż  fo r­
m a ln ie  i trw a le , bo do dzis ia j trw a jący , podzia ł jednego  
K ościoła ch rześc ijań sk iego  w ted y  n a  dw a: Z achodni
i W schodni, i w łaśn ie  K ościół W schodni począł sieb ie  n azy ­
w ać K ościołem  O rtodoksy jnym , później i w spółczaśnie p rz y ­
ję ło  się też zgodnie z językiem  ro sy jsk im  m ów ić o K ościo­
łach  O rtodoksy jnych  jako  o K ościo łach P raw o sław n y ch , w ięc 
p raw o w ie rn y ch  (->- p raw o sław ie ; • P raw o sław n y  K ościół 
w  P R L ; -> W schodnie  K ościoły).

P rzec iw staw n y m  o r t o d o k s j i  po jęc iem  i te rm in em  
je s t h e t e r o d o k s j a ,  k tó rą  w  słow nic tw ie  teologicznym , 
zw łaszcza rzym skokato lick im , u tożsam ia  się z h e r e z j ą .

O rtodoksy jne  K ościoły — P raw o sław n e  K ościoły; • 
W schodnie Kościoły.

Orygenes — (ur. ok. 185, zm. 254) — to  n a js ta rsz y  i jed en  
w  ogóle z n a jw y b itn ie jszy ch  greck ich  teologów  i filozofów  
oraz p isarzy , uczonych, m yślicieli, apologetów  — w  .chrześ­
c ijań stw ie . U rodził się p raw dopodobn ie  w  A leksand rii. W 
sw oim  życiu doznał w ie le : c ierp ień , n iew dzięczności, p rześ la ­
dow ań. B ardzo  m łodem u, liczącem u ok. 18 la t O rygenesow i 
b iskup  D em etriusz  pow ierzy ł pó — K lem ensie  A le k sa n d ry j­
sk im  w  203 ro k u  k ie ro w n ic tw o  A lek san d ry jsk ie j Szkoły K a-
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ZMARTWYCHWSTANIE 
JEZUSA CH RYSTU SA . 
W EWANGELIACH
Pusty grób
J  20, 1-10 (Łk 24, 9-12)

A pierw szego  d n ia  po szabacie, w czesnym  
ran k iem , gdy jeszcze było ciem no, M aria  
M agda lena  u d a ła  się do g ro b u  i zobaczyła 
k am ień  odsun ię ty  od grobu . P ob ieg ła  w ięc 
i p rzyby ła  do Szym ona P io tra  i do drug iego  
ucznia , k tó rego  Jezus kochał, i rzek ła  do 
n ich : „Z ab ran o  P a n a  & g ro b u  i n iew ierny, 
gdzie  Go po łożono”. W yszedł w ięc P io tr  i 
ów  d rug i uczeń  i szli do grobu. B iegli oni 
obydw aj razem , lecz ów  d ru g i uczeń w y­
przedz ił P io tra  i p rzyby ł p ierw szy  do grobu. 
A  k iedy  się nachy lił, zobaczył leżące p łó tna, 
jed n ak że  n ie  w szedł do środka. N adszedł p o ­
tem  także  Szym on P io tr, idący  za nim . 
W szedł on do w n ę trza  i u jrz a ł leżące p łó t­
na  oraz chustę, k tó ra  by ła  Mia Jego  głow ie, 
leżącą  n ie  razem  z p łó tnam i, a le  oddzie ln ie  
zw in ię tą  n a  jed n y m  m iejscu . W tedy w szedł 
do w n ęti’za także  i ów d ru g i uczeń, k tó ry  
p rzyby ł p ierw szy  do grobu . U jrza ł i u w ie ­
rzył. D otąd bow iem  n ie  rozum ieli jeszcze 
P ism a, (k tó rą  m ów i), że O n m a pow stć  z 
m artw ych . U czniow ie za tem  pow rócili zno­
w u  do siebie.

Jezus zm artw ychw stały ukazuje się M acii 
M agdalenie
J  20, 11-18

M aria  M agdalena  n a to m ias t s ta ła  p rzed  
grobem  płacząc. A k iedy  (tak) p łaka ła , n a ­
chy liła  się do grobu  i u jrz a ła  dw óch an io ­
łów  w  bieli, siedzących tam , gdzie leżało 
ciało Jezusa  — jednego  w  m iejscu  głowy, 
d rug iego  w  m ie jscu  nóg. I rzek li do n ie j: 
„N iew iasto , czem u p łaczesz?” O dpow iedzia­
ła  im : „ Z ab ran o  P an av m ego i nie w iem ,
gdzie Go położono”. G dy to  pow iedzia ła , od­
w róc iła  się i u jrz a ła  sto jącego  Jezusa , ale 
n ie  w iedzia ła , że to  Jezus. R zekł do n ie j J e ­
zus: „N iew iasto , czem u płaczesz? Kogo szu ­
k asz?” O na zaś sądząc, że to jes t ogrodnik , 
pow iedzia ła  do N iego: „P an ie , jeśli ty  Go 
przen iosłeś, pow iedz mi, gdzie Go położyłeś, 
a  ja  G o w ezm ę” . Jezus rzek ł do n ie j: „M a­
rio !” A ona obróciw szy się. pow iedzia ła  do 
N iego po h e b ra jsk u : „R ab b u n i”, to  znaczy: 
„N auczycie lu”. R zekł do n ie j Jezu s : „N ie za ­
trzy m u j M nie, jeszcze bow iem  n ie  w stąp iłem  
do O jca. N a to m iast udaj się do m oich b rac i 
i pow iedz im : „W stępuję  do Ojca m ego  i 
Ojca w aszego oraz Boga m ego i Boga w a ­
szego”. Poszła M aria  M agdalena  o zn a jm ia jąc  
uczn iom : „W idz ia łam  P an a  i to  m i pow ie­
d z ia ł” .

U krzyżowany Jezus z Nazaretu  
zm artw ychw stał!
M k 16, 1-8 (M t 28, 1-8; Ł k 24, 1-8)

Po up ływ ie  szab a tu  M aria  M agdalena, M a­
ria , m a tk a  Ja k u b a , i Salom e n ak u p iły  w on­
ności, żeby pójść  nam aścić  Jezusa .. W czes­
nym  ra n k ie m  w p ierw szy  dzień  tygodn ia  
p rzyszły  do grobu, gdy słońce wzeszło. A 
m ó w iły 'm ię d z y  sobą: ..K to nam  odsunie  k a ­
m ień  od w e jśc ia  do g ro b u ? ”. G dy jed n ak  
spo jrza ły , zauw ażyły , że k am ień  był ju ż  od ­
sun ię ty , a  był bardzo  duży. W eszły w ięc do 
grobu  i u jrza ły  m łodzieńca, siedzącego po 
p raw e j stron ie , ub ranego  w  b ia łą  sza tę ; i 
b ardzo  się p rzestraszy ły . Lecz on rzek ł do 
n ich : „N ie bójcie się. S zukacie  Jezu sa  z N a­
zare tu , uk rzyżow anego ; pow sta ł, n ie  m a Go 
tu . Oto m iejsce, gdzie Go złożyli. Lecz idź­
cie, pow iedzcie  Jego  uczn iom  i P io trow i 
Idz ie  przed  w a m i  do Galilei, ta m  Go u j r z y ­
cie, ja k  w a m  p o w i e d z i a ł One w yszły i uc ie­
kły od. g robu : ogarnęło  je  bow iem  zdum ie­
n ie  i p rzes trach . N ikom u też nic n ie  o z n a j­
m iły, bo się bały.

K aplica g robu  Z baw iciela

Fałszyw e pogłoski
M t 28, 11-15

G dy one były w  drodze, n iek tó rzy  ze s t r a ­
ży przyszli do m ias ta  i pow iadom ili a rc y ­
k ap łan ó w  o w szystk im , co zaszło. Ci zeb ra li 
się ze starszym i, a  po n a rad z ie  da li żo łn ie­
rzom  sporo  p ien iędzy  i rz ek li: „R ozpow ia­
da jc ie  ta k : Jego uczn iow ie  przysz l i  w  nocy  
i w y k ra d l i  Go, g d y śm y  spali. A gdyby to 
doszło do uszu  nam iestn ik a , m y z n im  p o ­
m ów im y i w ybaw im y  w az z k ło p o tu ”. Ci 
w ięc w zięli p ien iąd ze  i uczynili, ja k  ich po u ­
czono. I ta k  się rozn iosła  ta  pogłoska m ię ­
dzy Ż ydam i i trw a  aż do d n ia  dzisiejszego!'-

Zm artw ychw stały Jezus ukazuje się uczniom  
na drodze do Emaus
Ł k 24, 13-35

Tego sam ego d n ia  dw aj z n ich  byli w  d ro ­
dze do  w si, zw an e j E m aus, oddalonej sześć­
d z ies ią t s tad iów  od Jerozolim y. R ozm aw iali 
oni z sobą o tym  w szystk im , co się w y d a­
rzyło. G dy ta k  rozm aw ia li i ro zp raw ia li z 
sobą, sam  Jezus p rzyb liży ł się i szedł z n i­
m i. Lecz oczy ich były n ie jak o  n a  uw ięzi, 
ta k  że Go n ie  poznali. On zaś ich zap y ta ł: 
„Cóż to  za rozm ow y p row adzic ie  z sobą w 
d ro d ze?” Z a trzy m ali się sm utn i. A jeden  z 
n ich , im ien iem  K leofas, odpow iedzia ł M u: 
„Ty jesteś chyba jedynym  z p rzebyw ających  
w  Jerozo lim ie , k tó ry  n ie  w ie, co się tam  
w  ty ch  dn iach  s ta ło ”. Z ap y ta ł i c h : „Cóż ta ­
k iego?” O dpow iedzieli M u: „To, co się sta ło  
z Jezu sem  N azare jczyk iem , k tó ry  by ł p ro ro ­
k iem  po tężnym  w czynie i słow ie w obec E o- 
ga i całago lu d u ; ja k  a rcy k ap łan i i nasi 
p rzyw ódcy  w ydali Go na śm ierć  i u k rzy ­
żow ali. A, m yśm y się spodziew ali, że On

w łaśn ie  m iał w yzw olić Iz rae la . T ak. a  po 
tym  w szystk im  dziś ju ż  trzec i dzień, jak  
się to stało. N ad to  jeszcze n iek tó re  z n a ­
szych kob ie t p rzeraz iły  n as : były ran o  u g ro ­
bu, a  nie znalazłszy  Jego  ciała, w róciły  i 
opow iedzia ły , że m ia ły  w idzen ie  aniołów , 
k tó rzy  zapew n ia ją , iż O n żyje. Poszli n ie ­
któ rzy  z naszych  d.o g robu  i zasta li w szyst­
ko tak , ja k  kob ie ty  opow iadały , a le  Jego 
nie w id z ie li” .

Na to  On rzek ł do n ich : „O n ierozum ni, 
ja k  n iesko re  są  w asze se rca  do w ierzen ia  we 
w szystko, co pow iedzie li p rorocy! Czyż M es­
jasz  n ie  m ia ł tego cierp ieć, aby  w ejść  do 
sw ej c h w a ły ?” I zaczyna jąc  od M esjasza po ­
przez w szystk ich  p ro roków  w y k ład a ł im , co 
w e w szystk ich  P ism ach  odnosiło  się do N ie­
go.

T ak  przyb liży li się  do w si, do k tó re j zd ą ­
żali, a  Q n okazyw ał, jakoby  m ia ł iść dalej. 
Lecz p rzym usili Go, m ów iąc: „Z ostań  z n a ­
mi, gdyż m a się k u  w ieczorow i i dz ień  _się 
ju ż  n ach y lił”. W szedł w ięc, aby  zostać z n i­
mi. G dy za ją ł z n im i m iejsce  u sto łu , w ziął 
chleb, odm ów ił b łogosław ieństw o, p o łam ał go 
i d aw a ł im . W tgdy oczy im  się o tw orzyły  
i pozna li Go, lecz 0,n zn ik n ą ł im  z oczu. 
I m ów ili n aw za jem  do s ieb ie : „Czy serce nie 
pa ła ło  w  nas, k iedy  ro zm aw ia ł z nam i w 
drodze i P ism a nam  w y ja śn ia ł? ”

W te j sam ej godzin ie  w y b ra li się i w rócili 
do Jerozo lim y . T am  zas ta li zeb ranych  Je d e ­
n as tu  i innych  z n im i, k tó rzy  im  oznajm ili: 
„P an  rzeczyw iście  z m artw y ch w sta ł i ukazał 
się . Szym onow i” . O ni rów n ież  opow iedzieli, 
co ich  spo tkało , i ja k  Go poznali p rzy  ła ­
m an iu  chleba.



G in ą
• * * 

stare
trad ycje  
w ielkanocne

N ieom al na  naszych  oczach giną s ta re  obrzędy, k tó re  — i tak  
w  szczątkow ej postaci — p rz e trw a ły  do naszych czasów . C oiaz 
m nie j osób k u lty w u je  daw n e  zw yczaje, i ty lko  w e w spom nien iach  
p isa rzy  i' badaczy  za jm u jący ch  się op isyw an iem  ludów , ich oby­
czajów , sposobow  życia i zb ie ra jący ch  legendy, s ta re  p ieśni i w ie ­
rzenia, zn a jd u jem y  opisy św ią t W ielkanocnych . Z w iązane z m ia ­
stam i i w ioskam i daw ne zw yczaje i obyczaje odchodzą w zapom ­
nienie. Jeszcze gdzieniegdzie (szczególnie w śród  mieszkańców* wsi) 
zachow ują  się d aw ne  zw yczaje, a le  i one n a b ie ra ją  już cech ..to­
w a ru  n a  pokaz”.

C hcielibyśm y m oże zada<S^)bie py tan ie , dlaczego tak  się dz ieje? 
Ze zm ianą  stosunków  społecznych i ekonom icznych  zm ien iły  się 
też i zw yczaje. K ino, rad io , te lew iz ja  w y p arły  s ta re  trad y c je . M ło­
dzież w oli now oczesną m uzykę, tańce , dyskoteki, n iż  k ra śn e  tańce  
przodków . Z jak im ś podziw em  i zażenow an iem  pa trzy m y  dziś na  
..p rzeb ie rańców ’', o sta tn ich  „m ohikanów "’ ludow ej trad y c ji. Czyż­
byśm y się w stydzili?

O bok pow szechnie w ystęp u jący ch  w  szczątkow ej postaci ob rzę­
dów  i zw yczajów  w ie lkanocnych  ogólnopolskich, spo tyka  się je ­
szcze w  poszczególnych reg ionach  k ra ju , a n iek iedy  ty lko  w  n ie ­
k tó rych  m iejscow ościach, w łasne  tra d y c je  k u ltu ro w e . Z trad y c ji 
w ie lkanocnych  pow szechnie spo tykanych , k tó re  p rze trw a ły  do n a ­
szych czasów , pozostało  jedyn ie  m alo w an ie  ja je k  o raz  „ lan y  p o n ie ­
d z ia łek ”.

A przecież z W ielkanocą zw iązane by ły  liczne zw yczaje  i oby­
czaje. N ajczęściej n a js ta rs i m ieszkańcy  w iosek  i n iew ie lk ich  m ieś­
cin z żalem  w sp o m in a ją  o n ich, ja k  o re lik tach  p rzeb rzm iałe j 
przeszłości. A ja k  to  było jeszcze n ie  ta k  daw no  — przypom nijm y  
na  podstaw ie  w spom nień  i zapisków .

Ju ż  w  N iedzie lę  P a lm o w ą w  K rakow sk iem  chodzili chłopcy p o ­
p rzeb ie ran i w  kożuszki odw rócone w łosem  n a  w ierzch . Do izby
w chodzili gęsiego, jeden  za drug im , a  ok rąża jąc  ją  recy tow ali.

J a  żaczek maluty,
Pogubiłem, paputy.
Chodziłem  do nieba,
Za kaw ałkiem  chłeba.
Chciałem  się wrócić,
Nie chcieli m ię puścić,
Przyjm ijcie mnie państwo za ciurę,
Będę ja  łapał sąsiadową kurę.
Stoi ciura w plocie,
Będzie k ij w robocie...

Jeśli gospodarz n ie  w puszczał ich  do izby, sta li p rzed  ch a tą  i w y ­
głaszali ró żn e  sw oje  „o rac je”. Z w yczaj w y g łaszan ia  „oracji b ie ­
rze sw ój początek  z okresu , k iedy  to  żaki po nabożeństw ach  
w  kościołach w  W ielk im  T ygodniu  p raw ili o rac je  o śledziu, poście, 
b iedzie akadem ick ie j, kołaczu i p lackach  św ięconych. G dy skoń ­
czyli. chłopcy ze szkół p a ra f ia ln y ch  w ygłaszali sw o je  „o racje". 
A le tek s ty  z każdym  rok iem  były  coraz to śm ielsze, i w tedy  
K ościół zab ron ił im  w ystępów . W K rakow ie  k u ria  b iskup ia  za rzą ­
dzeniem  z 10.08.1780 r. zab ro n iła  „w ysadzan ia  żaczków  w  k w ie tn ią  
n iedzielę  /3o m ów ien ia  w ierszyków , p raw ie  zaw sze sensu n ie  m a ­

jących". W  W arszaw ie  od czasów  A ugusta  II I  m łodzież chodziła 
ju ż  ty lko  po dom ach baw iąc  m ieszczan  sw ym i w ierszam i.

Do naszych  czasów  p rz e trw a ła  sz tuka  zdobien ia  ja j. S z tuka  ta 
by ła  zana  ju ż  narodom  s łow iańsk im  przed tysiącem  lat. P o czą t­
kow o K ościół z a b ra n ia ł spożyw an ia  ja j w  okres ie  w ie lkanocnym  
i zakaz ten  został cofnięty, dopiero  w  X II w ieku.

Z akaz w yw odził się stąd , że św ię ta  w ie lkanocne  n aw ars tw ia ły  się 
n a  s ta re  św ię ta  pogańsk ie  pośw ięcone zm arłym , a ja jk o  — jako  
sym bol da jący  początek  now em u życiu, było uw ażan e  za e lem en t 
ożyw iający , dlatego- odgryw ało  w ie lk ą  ro lę  w  obrzędach  zw iąza­
nych z ku ltem  zm arłych . W K rak o w ie  n a  p rzyk ład  zw yczaj sk ła ­
d an ia  ja j na  grobach  zm arłych  p rz e trw a ł do X IX  w ieku .

P o lsk ie  p isank i m a ją  d ługow ieczną trad y c ję  (n a jdaw n ie jsze  oka* 
zy, da to w an e  z X  wr., pochodzą z O strów ka  w  O polu). Do n ie ­
d aw n a  p isanczarze  i p isanczark i posług iw ały  się w y w aram i z ro ­
ślin  (łup inam i cebuli, k o rą  dzik iej jab łon i, olchow ą, dębow ą, dzi­
k im  bzem , sasankam i, kw ia tem  b ław a tk a , łu p in am i o rzecha w ło ­
skiego), obecnie coraz częściej uży w ają  b a rw n ik ó w  chem icznych. 
J a jk a  „w ie lkanocne" dzieli się n a : k raszan k i, p isank i, w yklejan-- 
ki, n a lep ian k i, sk robank i. K raszan k i są  b a rw io n e  n a  jed en  kolor, 
p isank i, po k ry w a  w ie lo b arw n y  rysunek , w y k le jan k i p o w sta ją  przez 
nałożenie  o rn am en tu  z rdzen ia  sitow ia , n a lep ian k i p o w sta ją  przez 
ozdab ian ie  sko rupk i ja je k  różnobarw nym i w ycinankam i z pap ieru , 
sk ro b an k i są w y d rap y w an e  scyzorykiem  lub  b laszką  n a  k ra sz a n ­
kach.

W szczątkow ej postaci, a le  jeszcze „pełen  w igoru", je s t zw yczaj 
„oblew ania w d rug i dzień  św ią t dz iew cząt w odą. Zw yczaj ten  jest 
bardzo  stary . Spojtyka się go u ludów  a ry jsk ich  w  A zji, ja k  też 
i u S łow ian. G łów nym  p u n k tem  uroczystości zakończen ia  sta rego  
roku  u B irm anów  (p rzypadających  w  kw ie tn iu ), by ł zw yczaj 
obm yw an ia  się z grzechów  sta rego  roku  przez w za jem n e  ob le­
w an ie  się w odą — podaje  d r  F ranc iszek  G aw ełek  w  p racy  pt. 
„O b lew an k a-’ (wyd. K raków , 1915). W Polsce z dyngusem  spo ty ­
kam y  się w  X V  w. (Z apiski z synodu diecezji poznańsk iej 
z r. 1420). Z m ow y ks. M akow skiego, w ygłoszonej n a  pogrzebie 
F ab ian a  B irkow skiego, nadw ornego  kaznodziei W ładysław a IV, 
au to ra  w ierszy  i kazań , d o w iadu jem y  się, że w  pon iedzia łek  w ie l­
kanocny  ran o  chłopcy ob lew ali panny , w  po łudn ie  obchodzono 
E m aus (zabaw ę ludow ą), n a z a ju trz  zaś — p an n y  po lew ały  m ło­
dzieńców  w odą różaną. W n iek tó rych  s tro n ach  k ra ju  był zw yczaj 
p rzeb ie ran ia  się w u b ió r osób płci p rzeciw nej.
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L ibelt, filozof i pub licysta , w yp ro w ad za  nazw ę „d yngus '’ z w y ­
razu  n iem ieckiego  „D iinn gass — cienka, w o d n ista  po lew ka, ch lust 
w ody’' B ruckner, s law is ta  i h is to ry k  k u ltu ry  oraz K arłow icz, e tn o ­
g ra f i językoznaw ca uw ażają , że słow o „dyngus” pochodzi od n ie ­
m ieckiego słow a d ingen  — w ykupyw ać  się. W  j. po lsk im  odpo­
w iedn ik iem  słow a „dyngus’’ są  słow a: ob lew anka, ob lew iny , lej. 
Do X V III w . w  p o lew an iu  się w odą b ra li u d z ia ł w szyscy, n ie  ty lko  
chłopi, a le  i m ieszczanie, sz lach ta  i m agnaci. U tych  o sta tn ich  
h a jd u cy  i loka je  donosili w iad ram i i k o nw iam i w odę do pańsk ich  
pokoi, a  dom ow nicy  ob lew ali się ta k  obficie, że n ie raz  sp rzę ty  
w  sa lonach  sp ływ ały  — czy tam y w  „D orocznych polsk ich  ob rzę­
d ach  i zw yczajach  lu d o w y ch '’, p racy  p ió ra  C zesław a W itkow skiego. 
W okolicach L im anow ej, D obrej, Jo d ło w n ik a  i Szczyrzyca w  drugi 
dzień  św ią t chodżiły  dz iady  śm iguśne, tzw . „słom iak i” . Byli to 
m łodzi ludzie  poow ijan i w  pow rósła  słom iane z zasłon ię tą  tw arzą . 

'C hodziło  o to  by  ich n ik t n ie  poznał. G ospodarze obdarow yw ali 
ich ja jk am i.

K ogut, w  po jęciach  ludow ych, był ak u m u la to rem  siły  w ita ln e j. 
W  w ielu  reg ionach  k ra ju  spo tyka  się w ęd ru jący ch  m łodych ludzi 
z kogutem . N iek iedy  zespoły tak ie  liczą do 12 osób, m a jąc  ze sobą 
kapelę . W chodzą do izb grom adnie, szczególnie tam , gdzie są 
panny , śp iew a ją  p ieśn i dyngusow e p rzy  w tó rze  kapeli. Z kogutem  
zw ykle jes t połączone za lecan ie  się do dziew cząt.

Sens obrzędu  chodzenia  z kogu tem  pow szechnie  był zrozum iały  
jeszcze w  X V III w ieku, o czym  w spom ina  w  sw oich p am ię tn ik ach  
J. K itow icz: ,.N a k tó rego  kurka ... dziew ek  i gospodyniów  z a p ra ­
szali. a  te  rozum ie jąc  tę  cerem oniją , d aw a ły  im  ser, m asło, szper- 
ki, k iełbasy , ja jca ...” N a chodzących z kogu tem  czatow ały  dziew ­
częta z w odą za w ęgłam i dom ów , w sien iach  i na  s trychach .

N a M azow szu dyngusiarze  śp iew a ją  obchodząc chaty :

„Przyśli my tu po śmiguście 
Ale nas też nie opuście.
Placków, ja jek  nie żałować. ■
Chętnie nas tu pocenstoiF9('.
Bo jak  nic nie dostaniemy,
W szyćkie g ark i potlucem y”...

W okolicach W ieliczki zaś w  „lany  pon iedz ia łek” chłopcy p rze ­
b ie ra li się za babę  i dziada . Zw yczaj ten , zw any  „S iuda B ab ą-’ 
p rz e trw a ł n iem al do naszych czasów. B aba w  łach m an ach  dźw i­

gała  n a  p lecach  dziecko zrobione ze szm at, dziad  nosił w ie lk i ró ­
żaniec z kasz tanów  lub  z iem niaków ,, zakończony k rzyżem  gęsto 
nab itym  gw oździam i. W  ręk u  dziad  dzierży ł dz ierżek  z korbaczem . 
T ow arzyszy ła  im  kape la . D ziady dopom inały  się datków " d la  dziec­
ka. B aba w y k rz y k liw a ła : „D ajcie m i z im io ra  d la  m ojego bachora" , 
a  dziad, gdy n ie  o trzym yw ał da tku , d aw a ł do pocałow an ia  krzyż, 
w o ła jąc : ..Pocału j św iętego  R achw ała". N ap o tk an e  n a  drodze 
dziew uchy, k tó re  im  udało  się p rzydybać  ciągnęli do pobliskich  
staw ów  i w rzu ca li do w ody.

K olberg, fo lk lo ry s ta  i e tnograf, au to r m o num en ta lnego  dzieła 
„Lud. Jego  zw yczaje, sposób życia, m ow a, podania , przysłow ia, 
obrzędy, gusła, zabaw y, p ieśni, m uzyka i ta ń c e ’’, dającego  n a jp e ł­
n iejszy  opis po lskiej k u ltu ry  ludow ej podaje,, że n a  K u jaw ach  
w p ierw szy  dzień  św ią t W ielkanocy  w ieczorną  p o rą  chłopcy w y ­
w oływ ali z dachu  lub  z d rzew a im iona dziew cząt i ogłaszali, jak ą  
ilość w ody n a  dyngus d la  każdej z n ich  p rzeznacza ją . T ak ie  „przy- 
w o ływ ki” w ystępow ały  rów nież  na  te ren ie  W ielkopolski je d n a k ­
że — w sk u tek  in tensyw nej u rb an izac ji w si w ie lkopo lsk ie j — n a ­
stąp ił zan ik  tych trad y cy jn y ch  zw yczajów  i obrzędów  ludow ych.

W edług daw nej trad y c ji, kołacze w ie lkanocne pow inno  piec się 
w W ielką Sobotę, zaczynając w  czasie, gdy „ rozw iązu ją  się dzw o­
ny kościelne". W n iek tó ry ch  reg ionach  k ra ju  is tn ie je  zw yczaj, że 
w ie lkanocny  ko łacz w k ład a  gospodyni do sąs ieka  w  zboże i p rz e ­
chow uje go tam  do -Z ielonych $w ią tek , dopiero  w ted y  obdzie la jąc  
n im  dom ow ników .

W  okolicach K rakow a, w  sobotę poprzedza jącą  św ięta, m alo ­
w ało  się n a  dom ach i p ło tach  fa rb ą  różne k a ry k a tu ry .

W łow ick im  był zw yczaj w ychodzen ia  przed św ię tam i z chat 
i obchodzenia  pól z palm ą, k tó rą  n as tęp n ie  zakopyw ano  na  ko p ­
cach g ran icznych . P a lm a  m iała  ch ron ić  zasiew y od gradobicia . 
S lązaczki chodzą po w ioskach  z ..ga ik iem ”, d rzew k iem  p rzy s tro jo ­
nym  w  kolorow e w stążeczk i. N iek iedy  ..gaik’’ p rzy b ie ran o  sk o ru p ­
kam i z ja j i b a rw n y m i p ió ram i i chodząc od dom u do dom u 
śp iew ano  „pieśniczki".

T rad y cy jn a  k u ltu ra  w si - i m ałych  m iejscow ości w  o s ta tn ich  dzie­
s ią tk ach  la t na  sk u tek  zm iennych  w aru n k ó w  społeczno-gospodar­
czych, u leg ła  rad y k a ln y m  przeobrażeniom , co n ie  pozostało bez 
w pływ u na  daw ne  zw yczaje i obrzędy. Z każdym  rokiem  giną 
one na naszych  oczach...

E. G.
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Zanim spożyjemy 
„święconkę” 

czyli
0 ludowych tradycjach

wielkanocnych 
w literaturze

T rad y c ja  obchodów  Ś w ią t Z m artw y c h w sta ­
n ia  P ańsk iego  m a w  naszych  po lsk ich  ro d z i­
nach  szczególną specyfikę. Pow ażny  n astró j 
w ie lk o p ią tk o w y  w yk lucza  p rzede  w szyskim  
głośne m an ifestac je , ha ła ś liw e  im prezy  i za ­
bawy.

W W ielk i P ią te k  odw iedzam y zw ykle grób 
C hrystusa . J e s t to  zw yczaj bardzo  p iękny  
i trw a  od czasów  zgonu B oga-C złow ieka do 
d n ia  dzisiejszego, i trw ać  będzie  zapew ne 
do skończen ia  św ia ta , m im o  że pośpiech 
w spółczesnego  życia  często u tru d n ia  zm ęczo­
n em u  człow iekow i p o ddan ie  się chw ili ko n ­
tem p lac ji, zas tan o w ien ia  się n ad  sensem  ży­
c ia  i śm ierci. W ielki P ią tek  to  dzień  pow ­
szedni, roboczy, a jednak ... D zień W i e l k i .  
D obrze, gdy g rób  B oga-Z baw icie la  odw iedzić 
m ożem y ca łą  w spó lno tą  rodzinną , z dziećm i, 
w nu k am i. Jeszcze lep ie j, je ś li^ w ś ró d  nas 
zn a jd ą  się i p ok łon ią  um ęczonem d C h ry stu ­
sow i n aw e t ludzie  n iew ierzący  — co obec­
n ie  d a je  się częściej zauw ażyć. Tych o s ta t­
n ich  p rzy c iąg a ją  do kościołów  m iliony  g ro ­
bów  rozsianych  po całej po lsk ie j ziem i. A 
groby  te  m a ją  ogólnonarodow y ch a rak te r, 
bo przecież n ie  m a tak ie j rodz iny  polsk iej, 
k tó ra  by~ n ie  złożyła n a  o łta rzu  ojczyzny 
m a tk i czy ojca, s io stry  czy b ra ta , żony, m ę ­
ża, dziecka ukochanego .

N a w si W ielki P ią te k  to  dzień  p rzew id y ­
w an ia  p lanów , a w ięc ludow ych  p o rzekade ł: 
W ielk i P ią te k  — siew u  dob ry  początek , czy 
też W ielk i P ią tek  k rop i, ra d u jc ie  się chłopi.

S obo tn i obrzęd  koście lny  św ięcen ia  w ody
1 ognia p rzy p o m in a  s ta re  obrzędy  w iosenne,

gdy w oda i ogień b łyskaw ic  zm yw ały  z z ie­
m i ślady  srogiej z im y — sym bolu  śm ierci. 
W sobotę św ięcim y pokarm y. M iste rn ie  p rzy ­
b ran e  koszyczki, z k tó ry m i do kościo ła sp ie ­
szą zw ykle dzieci, k ry ją  podstaw ow re dary  
B o ż e :.c h le b  i sól, m ięsiw o i owoce, m aseł- 
kow ego b a ra n k a  i ja jk o  (jako sym bol życia). 
Pośw ięcone d a ry  spożyjem y przy  odśw iętn ie  
p rzy b ran y m  w ie lkanocnym  stole. P odzielona 
n a  cząstk i „św ięconka" będzie ' p ierw szym  
kęsem  spożytym  po złożeniu  sobie w za jem ­
nych życzeń n a  cały  rok, ta k  ja k  to  nasi 
p rzodkow ie  czynili. N a w si m alow ane  ja jk a , 
p isan k i i k ra szan k i posłużą jak o  okup  w  
czasie pon iedzia łkow ego  dyngusu.

I w reszcie  W ielka N iedziela, Z m artw y c h ­
w stan ia  C hrystusa! O św icie  zbudzi nas, tu  
i ów dzie zachow any, zw yczaj gęstej s trze lby  
„k a lich lo rk u ”, k tó rą  zab aw ia ją  się ta k  ch ę t­
n ie  chłopcy — pom ni na  h is to ryczne w  t r a ­
dycji zw iązk i g rzm otów , trzęsień  ziem i i 
b łyskaw ic w  chw ili zgonu C hrystusa . D zw o­
n y  donośnie  w zy w ają  n a  R ezurekcję , Mszę 
uroczystą , p rocesję  i g rom k ie  A llelu ja ... A lle­
lu ja... A lle lu ja ! H osanna... H osanna!

A potem ... po tem  śn iadan ie , w kró tce  
ob iad -b iesiada . D aw niej sto ły  aż u g in a ły  się 
pod c iężarem  ja d ła  i n ap o ju : szynki, k ie ł­
basy, salcesony, i in n e  tłustości, c ia s ta : p la c ­
ki, baby, m azu rk i, to r ty  ro zp ływ ające  się w 
u stach  od m asła , p ieczone p rosię  itp.

L udow ą tra d y c ję  obchodów  św ią t W ielkanoc­
n y ch  d obrze  o d daje  nasza  o jczysta  li te ra tu ra , a 
bodajże  na jlep ie j — sły n n y  epos rey m o n to w sk i 
„C hłop i” . O bfitość i bogactw o „św ięconego” o raz

w szelakiego ja d ła  i n a p o ju  zgrom adzonego  po d łu ­
gim  poście, w czasie k tó reg o  popełn ia ł grzech  
każd y  k to  ośm ielił się jeść  „k lu sk i z m lek iem ” 
d aw ał o k az ję  do o b żarstw a  grzesznego, bo su to  
pod lew anego  go rzałką . W span iały  opis tak iego  s ta ­
ropo lsk iego  zw yczaju  „św ięconego” dał Ju liu sz  
S łow acki w e frag m en c ie  p t. „Św ięcone” (u k s ię ­
cia R adziw iłła S ie ro tk i). To „św iecone” np . u  k s ię ­
cia Sap iehy , za p an o w an ia  k ró la  W ładysław a IV, 
b y ło  a legoryczne. „C ztery  og rom ne upieczone dzi­
k i nad z ian e  szynkam i, p asz te tam i, k u ro p a tw am i 
i gołęb iam i su to  p od lane  w inem , p iw em  i m io­
dem  — sym bolizow ały  cz tery  p o ry  ro k u , a dw a­
naście  rów nie  bogato  fa sze ro w an y c h  je len i — d w a­
n aście  m iesięcy. N ato m iast 52 p lack i - i m azurk i, 
tudzież baby , p rzed staw ia ły  tygodn ie  całego ro k u  
i n a  kon iec  365 ja j — w szystk ie  d n i rok u . P o p i­
jan o  te  sp ec ja ły  rów nież sym boliczn ie  dozow a­
ny m i ilo śc iam i i g a tu n k am i w in , zaś czeladzi i 
służb ie  w ydaw ano  8760 k w a r t  m iodu  — liczba go­
dzin  w  ro k u ...”

T ak  huczn ie  obchodziła św ię ta  w ie lk an o c­
ne  n ie  ty lko  szlach ta . M ieszczanie, rzem ieś l­
nicy, a n aw e t i ch łopi św ięcili W ielkanoc 
także  obficie w sze lak im  jad łem , a le  p o p i­
ja ją c  ty lko gorzałką. W ładysław  St. R eym ont 
w  epopei „C h łop i'’ op isu je  stó ł w  B oryno- 
w ej- chacie: „N a środku , z k ra ja  od okna 
po staw ili w ysoką pasy jkę , p rz y b ra n ą  p a p ie ­
row ym i k w ia tam i, a  p rzed  nią, n a  w y w ró ­
conej donicy, b a ra n k a  z m asła , ta k  zm yśl­
n ie  przez Ja g n ę  uczynionego, że k iej żyw y 
w id z ia ł się... ko łem  legły  ch leby  py tlow e i 
kołacze p szenne z m asłem  u g n ia tan e  i na  
m leku , po n ich  n astęp o w ały  p lack i żółciuch- 
ne, a rodzynkam i k ieby  tem i gw oździam i 
gęsto nab ijane ... na  o s ta tk u  p ostaw ili w ie lk ą  
m ichę  ze zw ojem  k ie łbas u b ran y ch  ja jk a m i 
ob łupanym i, a n a  b ry tfa n n ie  ca łą  św ińską  
nogę i g a lan ty  k a rw a s  głow izny, w szystko  
zaś pou b ie ran e  ja jk a m i k raszonym i...”

Dziś p y tam y : ile  kolek, ile a tak ó w  w ą tro ­
by, ile  z ap a len ia  w yrostków  robaczkow ych, 
ile m dłości i w ym iotów  byw ało  po tak ich  
lib ac jach ?  Oczywiście, sto ły  nasze obecn ie  są
o w iele, w ie le  sk rom niejsze , aczko lw iek  t r a ­
dyc ja  obow iązu je . B aby  w ie lk an o cn e  i m a ­
zu rk i z a jm u ją  n ad a l poczesne m iejsce w 
św iątecznym  m enu.

Do d n ia  dzisiejszego n aju roczystszym  m o­
m en tem  św ią t pozostała, jak  zaw sze, R ezu­
rek c ja . I  dziś, ja k  w  „C hłopach” : „G dy 
k siądz  za in to n u je  u  o łta rza  p ieśń  Z m a r­
tw ych w stan ia , gdy organy  h u k n ą  z całe j m o­
cy, gdy dzw ony zaśp iew a ją  na  cały  św ia t, 
a  dobrodziej pocznie zstępow ać ku  narodow i 
w  sinym  obłoku  k ad z id e ł i dzw onnej w rz a ­
w ie, pieśń  b uchn ie  z w szystk ich  gardzieli, 
zakoleb ie  się ciżba, palący  w ich e r osuszy 
łzy i po rw ie  dusze... A lle lu ja , A lle lu ja , A lle ­
lu ja ”.

A.K.

w ięta  W ielkanocne m ają , jak  w iem y, sw oiste  obyczaje , k tó re  
C% p rzek azy w an e  są  z pokolen ia  na pokolenie . Do dzisiaj zacho- 

w ało sie m alow an ie  ja je k , czy też śm igus-dyngus. K iedy  w 
w  d rug i dzień św ią t obfic ie  le je  się  w odę, nie k ażd y  w ie  i p a ­

m ięta , że dyngus m iał w yw ołać  o p ad y  deszczu na  polu  oblanej 
osoby. Te dyngusow e o byczaje  w ystęp o w ały  ju ż  w  Azji i Słow ian- 
szczyźn ie — by ły  w yrazem  oczyszczającego  k u ltu  w ody. O byczaj te n  
panow ał pow szechnie  w  całym  k ra ju , tak  m iędzy pospó lstw em , ja k  
i m iędzy  ludźm i dysty n g o w an y m i, w  poniedzia łek  w ie lk an o cn y  m ęż­
czyźni oblew ali w odą kob ie ty , a w  dni n as tęp n e  — k o b ie ty  m ężczyn.

Ja jk o  w  w ierzen iach  w ielu  ludów  stanow iło  sym bol życia, ta je m ­
niczą siłę  is tn ien ia  i czasam i od kąp ieli m ożna by ło  się w ykup ić  
w łaśn ie  m alow anym i ja jk am i, zw anym i też  p isa n k am i albo  k ra sz a n ­
kam i. O ,,m a lo w an y ch  ja jk a c h ” w spom ina w X III w. W incen ty  K ad łu ­
bek, ale p raw d o p o d o b n ie  znan e  by ły  ju ż  daleko  w cześn ie j. N ajs ta rsze  
znaleziska p isa n ek  w P olsce  pochodzą z X w ieku . P ie rw o tn e  p isan k i 
by ły  e lem en tem  m a'gicznym , b ro n iły  dom ostw a przed z łym i ducham i, 
z  biegiem  la t p rzek sz ta łc iły  się w  sp e łn ian ie  życzeń, zak lin an ie  u ro ­
dza ju  i pom yślności. W ykorzystyw ano  je  rów nież  do w eso łych  gier. 
Dzisiaj ju ż  p ra w ie  n ik t  n ie  p am ię ta  o zw yczaju  zw anym  „ rę k a w k ą ” , 
obchodzony b y ł on  w  poW ielkanocny w to rek . Po legał na tym , że p rzy  
po tężnej m ogile K rak u sa  zb iera ła  się uboga m łodzież, k tó re j k ra k o ­
w iacy  rzucali bu łk i, ch leb , p ie rn ik i, ja b łk a  i p isank i.

P ew ne e lem en ty  s ta rego  zw yczaju , jak im  je s t n iew ątp liw ie  ..Z ielony 
G a ik ”, to sym bol o d rad za jące j się p rzy ro d y . Z ielona gałązka, ozdo­
b io n a  w stążk am i i  b ły sk o tk am i, obnoszona była przez  m łodzież po 
całej wsi.

D zisiaj zw yczaje  te  w y d a ją  nam  się  zabaw ne, n iem nie j p o w tarzam y  
pew ne zachow anie  zw iązane ze św ią tecznym i ry tu a ła m i N ie za s ta ­
naw iam y  się  je d n a k  nad  tym , skąd  się w zięły , i że k ied y ś b y ły  sy m ­
bolem  czegoś, że sp e łn ia ły  fu n k c ję  m agiczną. W arto  p rzypom nieć , że 
św ię ta  W ielkanocne poprzedzało  top ien ie  M arzanny . S łom ianą kuk łę , 
u b ra n a  w  ko lo ro w e szm atk i, rozsza rp y w an o , a n as tęp n ie  w rzucano  do 
rzek i. W w ie lk ą  śro d ę  n a to m iast m łodzież p astw iła  się  n ad  m aszk arą , 
k tó ra  sym bolizow ała Ju d a sza . K u k lę  rob iono  z gałganów  i słom y 
z 30 sym bo licznym i szk iełkam i. K ijam i b ito  kuk łę  z o k rzy k am i „ J u ­
dasz! Ju d a sz !” . Zw yczaj ten  no si nazw ę „ ju d a sz k i” .

W ielki P ią te k  też m iał sw oje zw yczaje. Z an u rza n o  się g rom adn ie  
w  rzek ach , w jeżd ża jąc  rów nież  k o n n o ; kąp ie l tak a  m iała  ponoć c h ro ­
n ić p rzed  k ro stam i ludzi i zw ierzęta. Ś ledzia w ieszano  n a  gałęziach , 
jak o  zn iew agę za jego p o stn ą  n a tu rę  i  za zb y t d ług ie  d ręczen ie  żo łąd­
ków . Z nęcano  się  rów nież  n a d  żu rem , rozb ijano  g a rn k i z żu rem  i p rzy  
„ ró żn o rak ich  f ig lach ” zakopyw ano  go w  ziem ię.

T e sta ro p o lsk ie  zw yczaje w  n iek tó ry ch  dzieln icach  P o lsk i p rz e ­
trw ały  do dzisia j. Są to na  pew no zw yczaje  b ard zo  p ięk n e  i w a rte  
k u ltyw ow an ia .

ZOFIA PAWLINA

Co oznaczają 
niektóre zwyczaje 

Wielkanocne?
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W ielki T ydzień, a  w reszcie  sam e św ięta, 
W ielkanoc i P on iedzia łek  to czas o szcze­
gólnie bogate j obyczajow ości. J e s t to  przy 
tym  obyczajow ość n a jw y raźn ie j in sp iro ­
w a n a  przez  re lig ię  ka to lick ą  i bardzie j 
niż k ied y  indziej zw iązana  z obrzędam i 
kościelnym i.

P oczątek  tej obyczajow ości s tan o w ią  co­
kolw iek  k ro to ch w iln e  w ielkośrodow e „ ju - 
daszk i”. Ju ż  nasi p rzodkow ie w Poiaiglec, 
a czasem  w  jak iś  zw ykły  dzień, gdy już 
ta ja ły  o sta tn ie  p ła ty  śniegu, ro z p ra w ia ­
li się  z k u k łą  b ędącą  sym bolem  zarów no 
zimy, ja k  i śm ierci, i w esoło  pokrzyku jąc  
w rzu ca li ją  gdzieś do staw u , rzeki, bagna. 
W ielka Ś roda  też b y ła  d n iem  tak ie j roz­
p raw y : d ob ie rano  się w ów czas do m aszk a­
ry, k tó ra  m ia ła  uosab iać  Judasza . Z drajcę, 
sporządzonego z gałganów  w ypchanych  
słom ą i zaopatrzonego  w  trzydzieści szk ie­
łek  n a  p am ią tk ę  g ra ty fik ac ji, ja k ą  k iedyś 
o trzym ał, daw n ie jsza  m łódź z rzuca ła  tego 
d n ia  z w ieży  kościelnej. N astępn ie  w lok ła  
na  po stro n k u  po u licach , a po tem  resztk i 
k u k ły  po ch łan ia ła  w oda albo rozw iew ał 
w ia tr .

Dni p rzed  Z m artw y ch w stan iem  m iały  
rów nież inny  n as tró j, pe łen  sk u p ien ia  i 
pobożności. Do dziś chociażby w  K alw arii 
Z ebrzydow skiej, gdzie zn a jd u je  się s ła w ­
ne sa n k tu a riu m  M ary jne , m ożna oglądać 
w ielk ie , tłum ne, a p rzy  tym  m ające  b o ­
gatą  h is to rię  w idow isko  pasy jne . P rzez 
cały  W ielki T ydzień  m is te riu m  to rozg ry ­
w a się n a  D rodze K rzyżow ej, w iodącej 
przez lesiste  stoki w okoł kościo ła  M atk i 
B oskiej A n ie lsk ie j i k la sz to ru  b e rn a rd y ­
nów. C hrystu s ko le jno  w  poszczególne 
dnie, ta k  ja k  o tym  m ów ią  ew angelie , jes t 
po jm any , s ta je  p rzed  sądem , dźw iga krzyż, 
um iera , w sta je  z m artw ych ... N a górze 
O liw nej, Syon oraz M oria  — ja k  b rzm ią  
n azw y  tych  podbesk idzk ich  w zn iesień  — 
dzieje  się d ram at, w  k tó rym  w szystko 
s ta ra  się upodobnić  do ow ego p raw d z iw e ­
go sp rzed  w ieków . T en  p rze jm u jący  ciąg 
obrazów  i śp iew ań  pod n iebem  polskim  
p rzypom ina  b ard z ie j nabożeństw o  n iż  m i­
s te riu m  o bądź co bądź te a tra ln y m  ch a ­
rak te rze . Żywi, stosow nie u ch a rak te ry zo - 
w an i ak torzy , Egzotyczne szaty  i k rzyż  o 
sporym  ciężarze, pejcze opraw ców , m ozol­
n a  d roga n a  G olgotę, po t i u tru d zen ie  — 
w szystko  tu ta j m a być n a tu ra ln e  i podob­
ne do tego, co zn a jd u jem y  w  opisach 
ew angelicznych . T ylko  w idzow ie-p ie lg rzy - 
m i są  in n i : w  śp iew nych  lam en tac jach  bo­
le ją  n a d  m ęką  sw ego P ana, a ponad to  w  
każdej epoce zm ien ia ją  się ich oblicza i 
stro je . N asze k a lw a ry jsk ie  w idow isko  
trw a  od w ieków  i w idz ia ły  je  n a jro z m a it­
sze s tan y  i pokolenia.

A oto in n e  cerem onie  i obchody W iel­
k iego Tygodnia.

W W ielki C zw artek : um yw an ie  nóg
d w u n astu  starcom , a  potem  w ieczerzan ie  
z n im i. P rzes trzeg a li tego kró low ie, b isk u ­
pi i m agnaci, w y b ie ra jąc  sobie jak ich ś n ę ­
dzarzy, k tó rych  przy  okazji su to  o b daro ­
w yw ano. Z anotow ano , że raz  p rzed  S ta ­
n is ław em  A ugustem  stanę ło  w W ielki 
C zw artek  d w u n astu  tak ich  w ybrańców , 
liczących razem  1300 la t:  w szyscy m ieli 
z gó rą  po 100 la t, a  jed en  n aw e t 125. 
P on ia tow sk i n ie  dokonyw ał w praw d z ie '' 
osobiście ab lucji, lecz sp e łn ia ł to za niego 
z u rzędu  ks. N aruszew icz. Jed n ak że  i k ró l 
nie s tro n ił w ów czas od pokory , w reszcie 
godnej m o n arch y  hojności. P odarow ał 
każdem u  z tych  b iedaków  pe łn y  stró j, dał 
po sreb rn e j łyżce, nożu i w idelcu , z aw i­
n ą ł d u k a ta  w  serw etę, a  n as tęp n ie  w raz  
z innym i p an am i u sług iw ał im  przy  w ie ­
czerzy, zakończonej d ram ą  re lig ijn ą  i k w e ­
s tą  w  kościele, k tó re j już p ilnow ała  jed n a  
z dam .

W  W ielki P ią tek  ciągnęły  ku  kościołom  
pochody b iczu jących  się kapn ików . Jed en  
z n ich, zazw yczaj k toś rosły, m ia ł nałożo­
n ą  n a  k a p tu r  ko ronę c iern iow ą, spow ijał 
go przez ram ię  gruby  łańcuch , a bark i 
ug in a ły  się  pod n iesionym  krzyżem . Byl 
to  k a p n ik  u d a jąc y  C hrystusa . P ochy la ł się, 
padał, pow staw ał, dw aj in n i zaś kapn icy  
g ra jący  żo łn ierzy  to  szarpa li go za ła ń ­
cuch, to p łazow ali pałaszam i, to  k rz y k li­
w ym  „postępu j, Je z u ! '’ naw o ływ ali do d a l­
szego m arszu .

W ielki P ią tek  to  rów nież G roby. O d­
w iedzano  je  tłum n ie , panow ie  całym i f a ­
m iliam i po po łudniu , służba  zazw yczaj 
p rzychodziła  nocą. W m iastach  i w szędzie 
tam , gdzie było  w ięcej kościołów , godzi­
ło się obejść w szystk ie  G roby  i spędzić 
k ilk a  chw il n a  m odłach, a  także  złożyć 
d a tek  p ob rzęku jącym  tacam i kw esto rkom . 
T rad y c ja  k rak o w sk a  n ak azy w ała  odw ie­
dzić p rzy n a jm n ie j siedem  G robów . W ar­
szaw a i w szystk ie  w iększe m ia s ta  zapew ­
ne też n ie  by ły  gorsze, zw łaszcza, że G ro ­
by s ta ran o  się od daw n a  u rządzać  w  spo­
sób dalek i od jak iegoko lw iek  schem atu , 
n ie  szczędząc im  pew nej fan taz ji a r ty ­
stycznej, boga te j p lastyk i, p rzepychu. J e ­
den  z X V II-w iecznych  G robów  w arszaw ­
skich  by ł u łożony z sam ych szyszaków , 
szabel, ta rcz  i ipnych  m ilita riów . K toś 
znow u p rzypom ina, ja k  to  w  K rakow ie  
k iedyś an io łkow ie  postaw ien i p rzy  G robie 
dęli w  trąby , rozsiew ając  z n ich  m iłe  za­
pachy. A n a  w siach  w  u rządzonych  przed 
fig u rą  leżącego C hrystu sa  ogródeczkach 
rósł ow ies czy bukszpan , były  też d rzew ­
k a  cy trynow e i pom arańczow a. I tu , i tam

G robów  strzeg ły  w a r ty  n a  znak  straży  
pełn ionej przez żo łn ierzy  P iła ta , oraz póź­
n iejszych  bożogrobow ców .

A le W ielki P ią tek  n ie  by ł jedyn ie  dn iem  
sm utków  i ascez. Na w si ju ż  z ra n a  gos­
posie lub iły  ch łostnąć rózeczką sw oich m ę­
żów i dostaw ały  też czasem  zw yczajow e 
lan ie  dziec iak i. Z anu rzano  się g rom adn ie  
w  rzekach , w jeżdża jąc  tam  rów nież k o n ­
no. jak o  że ta  k ąp ie l m ia ła  ch ronić  p rzed 
k ro s tam i tak  ludzi ja k  i zw ierzęta . D ozna­
w ał zn iew agi śledź: w ieszano  go n a  p rzy ­
d rożnych  konarach , pon iew aż zby t długo 
dręczy ł żo łądki sw ą p ostną  n a tu rą . Z n ę­
cano się tak że  n ad  żu rem : ro zb ijano  g a rn ­
ki z tym  jad łem  i zakopyw ano  w szystko 
w  ziem i, tw orząc  p rzed tem  n iby  pogrze­
bow e orszaki i w y p raw ia jąc  różno rak ie  
figle.

Te p rak ty k i p rzeciągały  się n a  W ielką 
Sobotę. W ogóle zaczynało  coraz upo jn ie j 
pachn ieć „p rzy sm ack am i” i to  n ie  ty lko  w  
pańsk ich  kuchn iach . W ielka Sobota by ła  
n ie jak o  g łów nym  dostaw cą n a  stó ł św ią ­
teczny : to  w tedy  trad y cy jn ie  gotow ano i 
w ypiekano , a  w yroby  św ięcono. K siądz 
dokonyw ał n iek iedy  pok ro p ien ia  w e dw o­
rze, dokąd  schodziła  się rów nież  w ieś 
z koszykam i. O dsłan iano  m azurk i, kołacze, 
p ę ta  k iełbas, szynki, ch rzan . B arw iły  się 
p isank i, k raszank i i o k le jank i. W yła­
n ia ł się B aran ek  z cukru  lub  m asła.

R ezu rekcy jne  dzw ony rozlegały  się d a w ­
n ie j ju ż  w  W ielką Sobotę o północy czy 
n aw e t w ieczorem . D opiero  w  czasach s ta ­
n is ław ow skich , chcąc oszczędzić ludziom  
n ie  zaw sze bezpiecznych pow ro tów  po 
ciem ku, p rzen iesiono  uroczystość Z m a r­
tw y ch w stan ia  n a  n iedzie lny  św it. D zw o­
nom  w tó ro w ały  a rm aty , m oździerze, s trz e l­
by i p isto lety . P alono  tuż  obok kościołów  
sm ołę w  beczkach, obdarow yw ano  się p i­
sankam i i sk ład an o  sobie p ierw sze  życze­
n ia . Z d arza ły  się w yścigi n a  drogach, by 
ja k  n a jp ręd ze j dopaść sto łu  ze św ięconką.

A oto P on iedzia łek  W ielkanocny . Nie 
rozróżn iam y obecnie śm igusu  od dyngusu, 
tej „p a ry  b liźn iaczej obyczajów  w ie lk a ­
n ocnych '’ — lecz n iegdyś były  to  dw ie 
odm ienne kategorie . I tak , śm igus po legał 
n a  ob lew an iu  w odą. oraz u d e rzan iu  d z iew ­
cząt po nogach rózgą z palm y, dyngus zaś 
to  raczej w ręczan ie  datków  stanow iących  
w ie lkanocny  okup. Jak k o lw iek  jed n ak  
było, „ lan y  po n ied z ia łek ” zaw sze ociekał 
w odą: s ta ra ła  się o to  sz lach ta , s ta ra ły  
m iasta , s ta ra ła  w ieś. M igały w iad ra , k o ­
new ki, dzbany, k rop id ła , sikaw ki, flachy  
i flaszeczki. Ks. K itow icz p rzed s taw ia  te 
pon iedziałkow e chw ile  jak o  k a tak lizm , 
k tó ry  się zdaw ał zm ien iać b ieg św ia ta , 
k ru sząc  w szelk ie  ład y  i n a tu ra ln o śc i. B ła ­
hostka, że „am anci dystyngow an i — jak  
pisze — chcąc tę  cerem onię  o d p raw iać  na, 
am an tk ach  sw oich  bez ich p rzyk rośc i” 
ob lew ali je  „po ręce, a  na jw yże j po go r­
sie, m a łą  ja k ą  s ikaw eczką albo  flaszecz- 
k ą ”. S ądny  dzień po legał n a  czym  innym . 
P o legał n a  w ie lk im  lan iu  w szystk iego 
przez w szystk ich . „D latego — podaje  
k siądz — gdzie tak i dyngus, m ianow icie  
u  m łodego m ałżeństw a, m ia ł być o d p ra ­
w iany , p o u p rzą ta li w szystk ie  m eble  kosz­
tow nie jsze  i sam i się p o u b ie ra li w  sukn ie  
najpod le jsze , takow ych  m atery i, k tó rym  
w oda n iew ie le  albo w ca le  n ie  szkodziła. 
N ajw iększa  b y ła  rozkosz p rzydybać  ja k ą  
dam ę w  łóżku, bo ju ż  ta  n ieboga m usia ła  
pływ 'ać w  w odzie m iędzy poduszkam i jak  
m iędzy b a łw a n a m i”.

EWA STOMAL
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BARANEK WIELKANOCNYWielkanocny stół, śnieżno­
biały obrus, a na nim — fi­
gurka baranka z chorągiew­
ką na długiej lancy... Ten 
zwyczaj dotrwał naszych 
czasów, a nieobcy jest wielu 
narodom.

P ostać  b a ra n k a  by ła  i często­
k roć  je s t n a d a l n ie  ty lko  p rzed ­
m io tem  k u ltu , sym bolem  o fiary  
w  re lig iach  w ie lu  narodów . T ra ­
d y c ja  ch rześc ijań sk a  w iąże  k u lt 
b a ra n k a  z życiem  Jezu sa  C h ry s­
tusa, w ize ru n k i tego  zw ierzęcia , 
sym bolizu jącego  ofiarę , z n a jd u ­
jem y  bard zo  często w  sztuce 
sa k ra ln e j: n a  ob razach , jak o
frag m en ty  p łaskorzeźb , n aw e t w  
w y stro jach  w ie lk ich  o łtarzy . W 
sta ro ży tn e j sztuce re lig ijn e j w i­
dzim y go często n a  pom nikach  i 
m ozaikach , n iek ied y  spoczyw a u 
stóp C hrystu sa  lub  tow arzyszy  
św. ■ Jan o w i C hrzcic ielow i ■— 
p rzew ażn ie  z cho rąg iew k ą  lub  
krzyżem .

Podłoże k u ltu  b a ra n k a  je s t o 
w ie le  s ta rsze  niż ch rze śc ijań ­
stw o, a w iąże się ściśle z w y j­
śc iem  Ży,dów z E giptu. J a k  p a ­
m iętam y, życie Iz rae litó w  w  n ie ­
w oli n ie  było ła tw e, ich p lem ie ­
n iu  g roziła  zag łada . W tedy też 
ich p rzyw ódca, M ojżesz, p o s ta ­
now ił w yprow adzić  w spó łb raci 
n iew oli. A by u k a ra ć  p rześ lad o w ­
ców, u p rasza  u  B oga — Jah w e
— zesłan ie  n a  E g ipc jan  p lagi
śm ierci. W nocy m a nade jść  
A nioł-N iszczyciel, w y słan n ik
Jah w e , i pozab ijać  w szystk ie  
p ie rw o ro d n e  dzieci egipskie. Jak  
je d n a k  te j rzezi m a ją  u n ik n ąć  
dzieci żydow skie? Z n a tc h n ie n ia  
Boga M ojżesz nak azu je , aby k aż ­
da  ro d z in a  żydow ska zarżn ę ła  
jedno roczne jag n ię  i jego k rw ią  
w y p isa ła  znak  n a  d rzw iach  sw e­
go dom u — ofiara , złożona z 
n iew innego  b a ran k a , zastąp ić  
m ia ła  o fia rę  złożoną z życia 
dzieci w y b ran eg o  przez Jah w e  
narodu . Do dziś, np. w  Syrii, aby 
ostrzec gościa p rzed  grożącym  
m u n iebezp ieczeństw ie , rob i się 
k rw ią  znak  n a  jeg o  płaszczu i 
na  szyi jego  w ierzchow ca.

W raca jąc  je d n a k  do trad y c ji, 
n ak aza ł M ojżesz sw ym  w spó łp le- 
m ieńcom , aby  w  te n  w ieczór 
spożyto m ięso  o fia rnego  b a ra n k a  
z p rześnym  Chlebem i gorzk im i 
ziołam i. M ieli też Iz rae lic i być 
gotow i do szybkiego  opuszczenia 
sw ych dom ostw . K iedy  zaś n a ­
s ta ła  północ i rozpoczęło się 
k rw a w e  żn iw o A nioła-N iszczy- 
ciela. Żydzi — k o rzy sta jąc  z 
ogólnego zam ieszan ia  — w y m ­
knęli się ze sw ych dom ów  i po­
w ęd ro w ali do sw ojej Z iem i 
O biecanej.

N a p am ią tk ę  szczęśliw ego 
w yjśc ia  z E gip tu , M ojżesz, z n a ­
k azu  Jah w e , po przybyciu  do 
P a le s ty n y  u stan o w ił coroczne 
Ś w ięto  P aschy. W yraz h e b ra jsk i 
„pesah" oznacza om ijać, p rzejść
— ale  tak że  o fia rę  re lig ijn ą  w 
fo rm ie  uczty, d la tego  też św ię to  
to  n azyw ane też było Ś w iętem  
P rze jśc ia  lub  Ś w iętem  O m ijan ia . 
U czta Paschy, czyli W ielkanocna, 
odbyw ała  się w ed ług  ustalonego  
cerem on ia łu  i nosiła  c h a ra k te r  
o fia rn y  B a ran ek  o fia rn y  m usia ł

być kon ieczn ie  n iew inny , n a jw y ­
żej jednoroczny , bez żadne j sk a ­
zy. N ależało  go w y b ierać  dz ie ­
sią tego  d n ia  m iesiąca  n izan, a 
czte rnastego , pod koniec, n a le ­
żało  go zabić. S pożyw ano go p ie ­
czonego z sa ła tą  i ziołam i, b ę ­
dąc u b ra n y m  ja k  do dalek ie j 
w ęd rów k i — m ając  p rzepasane  
b iodra, obuw ie  n a  nogach  i p o ­
dróżny k ij w , ręku .

B aran k a , a z b ra k u  tak iego  
koźlę, sk ład an o  tak że  n a  ofiarę 
w św iątyn i. O jciec rodziny  b ra ł 
go n a  ram iona , zanosił na dzie­
dzin iec św ią tyn i, tam  go u śm ie r­
cał i sk ład a ł n a  o łtarzu . O fiary  
tej zan iech an o  dop ie ro  po zb u ­
rzen iu  św ią ty n i je rozo lim sk ie j.

L ud iz rae lsk i co roku  sław ił 
Ś w ięto  P aschy  w  hym nach  i

psa lm ach  Ja h w e  i M ojżesza, a 
dośw iadczen ia , n ab y te  podczas 
w ęd rów k i po pustyn i n a b ie ra ją  
w  obrzędach  c h a ra k te ru  li tu r ­
gicznego m iłosierdzia . Ju ż  sam  
w y raz  „ b a ra n e k ’’ budził w  um ys­
łach  każdego  Ż yda obraz ofiary, 
p rzyw odził n a  pam ięć łagodne 
zw ie rzą tk o  — k tó re  odkup iło  
Iz rae l sw o ją  k rw ią . „Poślijc ie  
b a ra n k i p an u jąc em u  nad  Z ie­
m ią '’, „Z łóżcie n a  o łta rzu  o fia rę  
z b a ra n k a ” — tak ie  n aw o ływ a­
n ia  coraz częściej spo tykam y  na 
k a rta c h  P ism a  Św iętego...

Szczególne je d n a k  znaczenie  
m a postać b a ra n k a  w  sym bolice 
ch rześc ijań sk ie j, zw łaszcza B a­
ra n k a  W ielkanocnego. P a m ię ta ­
m y z n au k i relig ii, że Jezu s 
C hrystu s został skazany  na  
śm ierć  w  p rzeddzień  Ś w ięta

P rzaśn ików , c.2yli w . sam  dzień  
Paschy, po po łudn iu , w  te j sa ­
m ej godzinie, w  k tó re j — w edług  
P ra w a  M ojżeszow ego — zab ijan o  
w  św ią ty n iach  zw ierzę ta  o f ia r ­
ne. Po  śm ierc i Jezu sa  nie ła m a ­
no  Mu kości, w  p rzec iw ień stw ie  
do innych  skazanych  — w  czym 
ew angeliśc i w idzą  w ypełn ien ie  
się .przepisów  ry tu a ln j 'c h  do ty ­
czących b a ran k a  paschalnego .

T rad y c ja  d o p a tru je  się w  J e ­
zusie p raw d ziw eg o  b a ra n k a  
W ielkanocnego, sięga jąc  sw oim i 
k o rzen iam i sam ych  początków  
ch rześc ijań stw a . Ju ż  J a n  C hrzci­
ciel w ita ł Jezu sa  jak o  B a ran k a : 
..O to B aran ek  Boży, oto k tó ry  
g ładzi g rzechy". U m ie ra jąc  za 
grzechy  ludzi i ich  odpuszczenie, 
sw oje m ęczeństw o  C hrystus 
p rzy jm u je  pokorn ie , spoko jn ie  i 
m ilcząco. „O fia rą  je s t jak o  sam  
chciał, a  n ie  o tw orzy ł sw oich 
u st jak o  b a ran ek  na  zab ic ie  p ro ­
w adzony, ja k o  ow ca n a  s trzy że­
n ie” . „C hrystu s P an  je s t b a ra n ­
k iem , gdyż je s t o fia rą  obciążoną 
grzechem  ludzkości. Bogu się 
o fia ru je . by grzechy  ludzk ie  
zgładził".

T rad y c ja  ch rześc ijań sk a  w i­
dzia ła  w  C h ry stu s ie  p raw d z iw e­
go B a ra n k a  W ielkanocnego, a  j e ­
go zbaw czą m isję  p rzed s taw ia ją  
dok ładn ie  w  p ism ach  i w ypow ie­
dziach  aposto łow ie: „Jezu s  je s t 
b a ran k iem  bez skazy, tzn . bez 
grzechu , i dokonu je  od k u p ien ia  
ludzi za cenę w łasn e j k rw i”, On 
rów nież  *• w y prow adził ich ze 
św ia ta  złego, pogrążonego  w  
grzechu, by w ejść  w  św iatłość  
K ró les tw a  Bożego” .

B a ran ek  w y stęp u je  rów nież  w  
p ra s ta ry ch  k u ltu ra c h  E uropy, a 

-w ty m  i n a  ziem iach  zaję tych  
później p rzez  p lem iona s ło w iań ­
skie. M otyw y rogów  i głow y b a ­
ra n k a  fig u ru ją  n a  naczyn iach  
ku ltow ych  już  w  m łodszej epoce 
k am ien n e j — był to  m iejscow y 
k u lt tego  zw ierzęcia , w yw odzący  
się zapew ne z w ia ry  w  n ad p rz y ­
rodzone m ożliw ości w p ływ u  n ie ­
k tó rych  zw ierzą t n a  losy czło­
w ieka.

W  każdym  okresie  k u ltu ro ­
w ym  i chyba u każdego  n a ro d u  
było  jak ieś zw ierzę, z k tó ry m  
w iąza ł się ku lt, obrzęd  i ofiara . 
N a p rzyk ład  u spo łeczeństw  ro l­
niczych n a  o fia ry  p rzeznaczano  
p ierw sze  zb io ry  zbóż, u  ‘h odow ­
ców  — na jpoży teczn ie jsze  zw ie­
rzęta . I tak im  był — w  z a ­
m ierzch łych  czasach — n a  z ie ­
m iach  polsk ich  w łaśnie... b a ra ­
nek.

W ielkanocne b a ran k i, zdob ią ­
ce nasze stoły p rzy  w ie lkanocne j 
uczcie, to  p rzew ażn ie  w yroby  cu ­
kiern icze , pok ry te  ko lorow ym  
lu k rem . N ic w ięc  dziw nego, że 
ta k  p o doba ją  się dzieciom , i c ie­
szą się ich w ie lk ą  sym patią . My 
je d n a k  p am ię ta jm y  o w ie lk ie j 
ofierze, złożonej przez tego  B a­
ran k a , k tó rego  sym boliczn ie  
u s taw iam y  w  naszym  rodz innym  
gronie, o ofierze, k tó ra  uczyniła  
nas  dziećm i Bożymi.

oprać. E. Lorenc: (na pedst.
„M yśli S po łeczne j” n r  15 z dn. 
10.IV. 77)
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rodzin — dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

„Chrystus zmartwychwstał, jest”
(opow iadacie)

Z budził n as  tr iu m fa ln y  h u k  w ystrza łów , rozlegający  się z oddali. 
Z a oknem  p isk a ła  zięba i s ik o ra  w y b u ch a ła  co ch w ila  sw ym  c z a ru ją ­
cym  śm ieszk iem . N iebo św ie tlis te  i p rze jrzyste , ta k  n iezm iern ie  p rz e ­
śliczne. że nie da  się to  żadnym i słow am i opisać, m ajaczy ło  n iby  w i­
dzen ie  sam ego ra ju . Topole o pu rp u ro w y ćff baziach  z lek k a  się ko ły ­
sały  w top ie li b łęk itu . M iędzy ich w ierzcho łkam i p ław ił się w  tych  
w iośn ianych  n ieb iosach  b lady, p o ran n y  księżyc.

T ak i był w ie lkanocny  św it.
C oraz b ard z ie j różow e staw ało  się pow ietrze , ja k  gdyby pędziło  

także  i n ab ie ra ło  k rw ią  zm ęczenia.
i  dzw ony, dzw ony, dzw ony. C udow na pieśń  spiżu  rozlegała  się 

w szędzie i n ic  je j zagłuszyć n ie  mogło.
G dyśm y szli w  W ielką  N iedzielę n a  śn iadan ie , św ieża  b ie lizna  aż 

k łu ła  nas sz tyw nym  krochm alem .
M ieliśm y b ia łe  fa r tu szk i i w y k ład an e  ko łn ierzyki.
D ziew czynki m iały  w ie lk ie  k o k ard y  z n ieb iesk ie j m ory  w e w łosach, 

a w ęzły  różow ych fu la ró w  zak ry w a ły  chłopcom  usta . M atka  sie śm ia ­
ła. Czy to  m oże być k iedy  zapom niane?

I z jad a liśm y  n a  śn iad an ie  każde  w ierzch  sw oje j babki, p rzesycony 
lu k re m  i aż w ilgotny. O śm ieszne, dobre  czasy!

U śm iechaliśm y  się bezb ronn ie  i głupio, k iedy  się z nam i rodzice 
dzielili ja jk iem . To było s tra szn ie  p rzy jem n e  i zaw stydzające . S k ła ­
dali n am  życzenia, a m yśm y n ie  m ogli pow iedzieć an i słow a. Ju ż  nie 
w iem . czego n am  życzyli rodzice, a le chyba Bóg w ie  czego, bo n am  
z tych  życzeń jeszcze do dziś d n ia  szczęście do rą k  szczodrobliw ie 
p łyn ie , choć n ic n ię  m am y  i m ało  k im  jesteśm y.

P rzy  śn iad an iu  w ie lkanocnym  tak  było w szystko zim ne, że nam  
ręce  m arzły , szczególnie od rzodk iew ek  stu d z ien n ą  w odą um ytych.

A potem  dosta liśm y  po p raw dziw ym  pucharze  słodkiego m uszka tu  
i po k ilka  złotych k ro p e l m iodu. To w p raw ia ło  nas w tak i zachw yt, 
że w ycygan ia liśm y  d ru g ą  porcję.

Z asypialiśm y tego d n ia  w  zim nych  i lśn iących  p łó tnach  pościeli 
roz rad o w an i do g łęb i duszy, bez jednego  c ien ia  sm u tk u , z m igotem  
p ieśn i tr iu m fu , p rzen ik a jący m  nas n a  w skroś, b rzm iącym  w  każdz iu t- 
k ie j k rop li k rw i.

W drug ie  św ięto  jeźdz iliśm y  z m a tk ą  n a  sum ę.
P ieśń  zdaw ała  się roznosić m alu tk i kościół d rew n iany .
O ślep ia jąco  ja śn ia ły  czepce kobiet, obciśn ięte  dookoła tw a rzy  w stę ­

gą, spod k tó re j p iękn ie  ru rk o w a n y  b iały  b rzeżek  w yglądał.
Z a k o b ie tam i czern ia ł m u r chłopów , sta li rzędem , każdy  z p łom y­

k iem  św iecy  p rzed  p ie rs ią : każdy  z rów no  u c ię tą  g rzyw ką w łosów  
n ad  czołem  i w ygoloną, tw a rd o  w  p rzes trzen i tk w iącą  tw arzą . T ch n ę­
li w szyscy z szeroko o tw arty ch  u st basow ym  głosem .

T kliw ie  i cienko, jed n ą  p iszczałką, p rzy w ierca ł k rzy k  p ieśn i w ątły  
w tó r o rg an ó w  i huczał ponad  w szystk im i w ładczy  głos organisty .

C hrystus zm artw y ch w sta ł, jes t!
N am  się w ydaw ało , że ram y  okien są  szafirow e, śc iany  też. I że 

n a  poprzek  ścian , aż po strop , rozłożyły się d ług ie  p ió ra  sk rzyde ł o l­
brzym iego  anioła.

Z asyp ia liśm y  z oszołom ienia. A o tw arłszy  z tru d e m  ciężkie po ­
w iek i, w idzie liśm y  w  o tw arty ch  w ńerzejach kościoła, n ad  g łow am i 
klęczących ludzi św ia t m a lu tk i, dalek i, w yraźny , aż po k rań ce  ziem i, 
i o b siada jące  szczyt uchy lonej w tó rn i b ia łe  m otyle.

(w g opowiadania  Marii  D ąb ro w sk ie j 
pod ty tu łe m  „W ielkanoc”

Poezja religijna

Modlitwa dziecka
Pobłogosław, Boże, złotym  łanom polskim, 
daj urodzaj drzewom i głębinom  morskim. 
W serca w iej otuchę i w iarą wzbogacaj, 
każdego człow ieka ku sobie nawracaj.

I mnie, Panie Boże, weź w op iekę swoją, 
choć mi strach troszeczkę przed potęgą Twoją. 
Wiem, że spełnisz wszystko, o co dzieci proszą, 
gdy przed Twe ołtarze m odlitwy zanoszą.

K ocham  swych rodziców : i ojca, i m atkę, 
z nimi się podzielę choćby i ostatkiem. 
Uchowaj ich, Panie, od choroby w szelkiej, 
ja Ci podziękuję w tajem nicy w ielkiej.

Niech m ój brat rodzony nie choruje w ięcej, 
proszę Cię, m ój Boże. i m odlę goręcej. 
Śpiewam  Tobie pieśni, słyszysz je  na pewno, 
i noszę Cię w sercu, byś zawsze był ze mną.

MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

13



O K O L IC Z N O Ś C I
N ajliczn ie jszą  g rupę  czynników  

w p ływ ających  n a  w arto ść  m o­
ra ln ą  czynów  ludzkich  stanow ią  
okoliczności. W pop rzedn ie j g a ­
w ędzie om ów iliśm y m oralność 
p rzedm io tow ą czynów . Dziś z a j­
m iem y się okolicznościam i, k tó re  
w p raw d z ie  n ie  n a leżą  do isto ty  
czynu, a le  w  m n ie jszym  czy 
w iększym  stopn iu  z a b a rw ia ją  go 
etyczn ie  lub  d o d a ją  m u now y 
p rzy m io t m ora lny . D zięki odpo­
w ied n im  okolicznościom , czyn 
dobry  m oże stać  się jeszcze lep ­
szym . O koliczności też m ogą s p ra ­
wić, że czyn dob ry  u trac i część 
lub  całość sw ego b lasku  i s ta ­
n ie  się gorszym  lub  złym . Z ilu ­
s tru jm y  te  s tw ie rd zen ia  p rzy k ła ­
dam i.

M odlitw a w spó lna  m a w iększą 
w artość  n iż m o d litw a  in d y w id u a l­
na, bo sam  P an  Jezus zapew nił, 
że ,,gdzie dw óch albo  trzech  lu ­
dzi zb ierze się w  Im ię m oje, tam
i ja  je s tem  m iędzy  n im i" — a 
w ięc w  chw ale  Bożej oddaw anej 
w spólnie, sam  Z baw iciel po m a­
ga n am  czcić sw ego O jca n ieb ie ­
skiego i nasze dobre czyny zyska­
ją  w yższy stop ień  w arto śc i. P o ­
dobnie  je s t w  dziedz in ie  p rz e ­
stępstw  m oralnych . K ażda k ra ­
dzież je s t zła, a le  zab ran ie  n a ­
w e t jak ie jś  d robne j rzeczy ubo­
giem u je s t o w iele  gorszym  czy­
nem , niż k rad z ież  tak iego  sam e­
go drob iazgu  u człow ieka zam oż­
nego. D alsze p rzy k ład y  stanow ić 
będą w y jaśn ien ie  sześciu typów  
okoliczności.

E tyka  w ylicza siedem  okolicz­
ności : „kto, co, jak , gdzie, przy 
pom ocy jak ich  środków , k iedy  i 
d laczego”. O sta tn ia  okoliczność 
u ję ta  w  p y ta n iu : d laczego? — 
w sk azu je  n a  cel oraz m otyw y 
dzia łan ia , a w ięc w  n a jis to tn ie j­
szym  stopn iu  decydu je  o w a rto ­
ści m o ra ln e j. Z te j rac ji okolicz­
ność celu  tr a k to w a n a  je s t jako  
oddzielny  sk ład n ik  m oralności 
czynów  ludzk ich  i w yłączona z 
szeregu okoliczności, k tó re  om ó­
w im y  niżej.

1. „K to ?” O koliczność ta  w sk a­
zu je  n a  s tan . c h a rk te r  i w iek

osoby d z ia ła jące j. In n ą  ocenę
m o ra ln ą  zysku ją  cżyny dziecka, 
a in n ą  człow ieka dorosłego i w y ­
kształconego. Bez p o ró w n an ia
w ięcej zła z aw ie ra ją  b ru d n e  sło ­
w a  w y pow iadane  w  gniew ie
przez w ychow aw cę m łodzieży niż
przez podpitego  chu ligana . C ho­
ciaż n ikom u n ie  w olno  p rz e k li­
nać i używ ać jak ich k o lw iek  gru- 
b iańsk ich  słów, a le  w ychow aw ca 
zobow iązany  je s t do w iększej d y ­
scypliny  w ew n ę trzn e j, to  jem u, 
a n ie  chu liganow i pow ierzono  
tro skę  o m łode dusze.

2. ,.Co” ? P y tam y  tu  o jakość 
albo  ilość p rzedm iotów  lub  osób. 
G orszym  czynem  je s t k radzież 
stu  złotych niż złotów ki. U derzyć 
o jca je s t bez po ró w n an ia  w ię k ­
szym  w ystępk iem  niż pobić się 
z kolegą.

3. „ J a k ? ” O dpow iedź n a  to  py ­
ta n ie  oznacza sposób w y k o n an ia  
czynu. W iększą w arto ść  m a ją  
d a ry  o fiarow ane b liźn iem u ch ę t­
nym  sercem , n iż te, w ym uszone 
lub  wTybłagane.

4. „G dzie?” O znacza m iejsce 
akcji. B iegi u rządzone d la  zd ro ­
w ia  na  boisku szkolnym  lub  w 
a le jk ach  p a rk u  n ie  m ogą być 
pow tórzone na  cm en tarzu , gdzie 
obow iązu je  cisza i szacunek  d la  
m iejsca  w iecznego spoczynku 
zm arłych.

5. P rzy  pom ocy jak ich  ś ro d ­
ków  k toś w y konał dzieło, też d e ­
cyduje  o w artośc i sam ego czynu, 
czy jego  sk u tku . Bez p o rów nan ia  
m n ie jszą  w arto ść  m a o leodruk  
niż obraz  nam alo w an y  rę k ą  m i­
strza . M niejszego zła dopuszcza 
się złodziej, jeśli idzie  k ra ść ,sam , 
n iż w ów czas, gdy w e rb u je  do te ­
go w spóln ików , do tąd  p o rząd ­
nych ludzi.

6. „K iedy” ? Ta okoliczność 
okreś la  czas dzia łan ia . R zadko 
w p ływ a n a  zm ianę  w alo rów  m o­
ra ln y ch  czynu, a le  b y w a ją  w y ­
padki. że w p ływ a. P raw o  koś­
cielne zab ran ia  ciężkiej, n iek o ­
niecznej p racy  w  n iedzie le  i 
św ię ta . Jeś li k toś w ierzący  lekce­
w aży  te n  zakaz i podejm u je  cięż­
ką  p racę  w  dn iu  św iątecznym  
n ie  pow odow any koniecznością, 
to ta  p raca, choćby b y ła  z n a tu ry  
d o b ra  i pożyteczna, przez oko­
liczność czasu n a b ie ra  cech 
grzesznych.

O m ów ione w yżej okoliczności 
w  odn iesien iu  do czynów  p rze ­
stępczych b ad a  w n ik liw ie  sąd. 
R ów nież każdy  z .nas, p rzygo to ­
w u jąc  się do Spow iedzi św iętej, 
pow in ien  baczn ie  przyg lądać  się 
okolicznościom  popełn ionych  g rze­
chów, by ty m  sku teczn ie j un ikać  
ich w  przyszłości.

K s. A LEK SA N D ER  BIELEC

Lc kańskie

Wiosenna kuracja 

ziołowa
N a w iosnę w ie le  osób m a  złe 

sam opoczucie, co o d b ija  się w y ­
raźn ie  i n a  w yg lądzie : z iem is ta  
cera , w łosy bez połysku. Są to  
w dużej m ierze  sk u tk i zim y, gdy 
m ieliśm y m n ie j n iż  w  innych  
porach  roku  św ieżego pow ietrza
i znaczn ie  m nie j ow oców  i w a ­
rzyw , a w ięc ty m  sam ym  i w i­
tam in . Te sk u tk i zim y m ożna 
w e w łasnym  zak res ie  u sunąć  lub  
p rzy n a jm n ie j zm niejszyć, s to su ­
jąc  k u ra c ję  ziołow ą.

W iadom o, że obecnie n aw et o 
z ioła je s t tru d n o , n iem n ie j w a r ­
to poszukać ich w  sk lepach  
„H erb ap o lu ’’, ap tekach , a  czasem
i n a  bazarach . N ap raw d ę  w arto  
w łożyć tro ch ę  w y siłk u  w  te po ­
szuk iw an ia , gdyż po  tak ie j k u ­
ra c ji człow iek czu je  się znacz­
nie m łodziej.

Je ś li dostan iem y  m ieszankę 
ziołow ą „N orm osan”, k tó ra  r e ­
gu lu je  p rzem ian ę  m a te ri i i d z ia ­
ła  „odśw ieża jąco” na  organizm , 
to h e rb a tk a  z n ie j pow inna  
przez  cz te ry  tygodn ie  zastępow ać 
p o ra n n ą  h e rb a tę  czy kaw ę. T aką 
ziołow ą h e rb a tk ę  n ie  na leży  sło­
dzić cukrem , a le  ty lk o  dodaw ać 
do n ie j łyżeczkę m iodu.

Je ś li idzie o poszczególne zio­
ła, w skazane  w łaśn ie  do naszej 
w iosenne j k u rac ji, to  om ów im y 
tu  ty lk o  te, k tó re  i dziś m oże 
uda  się kupić. J e s t ich  oczyw iś­

cie o w ie le  w ięcej, ja k  n a  p rzy k ­
ład  suszony po ros t is landzki, 
zn ak o m ity  środek  przy  znużeniu
i w yczerpan iu , a le k tó reg o  te ­
raz  u n a s  b rak . Z a jm ijm y  się 
w ięc ty lko  m ożliw ym i do zdo­
bycia ziołam i.

N ap ar szałw ii pobudza  dzia­
łalność gruczołów . W skazany  je s t 
szczególnie d la  ko b ie t w  okresie 
p rzek w itan ia . P ow inno  się go pi- 
ja ś  n iesłodzony, codzienn ie  na 
czczo, m ałym i łykam i, około 3/4 
szk lanki. M edycyna ludow a od 
w ieków  poleca rów nież  szałw ię 
w  chorobach  w oreczka  żó łciow e­
go i w ątro b y . In h a la c je  z go rące­
go n a p a ru  szałw i p rzynoszą ulgę 
w  n ieży tach  k r ta n i i dróg o d d e­
chow ych.

N ap ar ty s iączn ik a  działa  
k rw io tw órczo , reg u lu je  czynności 
żo łądka  i je lit, u sp ra w n ia  fu n k ­
c jonow an ie  nerek . W edług m edy­
cyny ludow ej „oczyszcza” krew .

N ap ar m ięty  u sp o k a ja  nerw y, 
p o p raw ia  sen, łagodzi bóle gło­
wy, d z ia ła  też  p rzeciw skurczow o 
w  bólach żo łądka i w  kam icy

w ątro b o w ej. '■Dzięki sw ym  w łas- 
nościm  p rzec iw gn ilnym  m ięta  
u tru d n ia  tw o rzen ie  się w  je litach  
tru jący ch  p roduk tow , oczyszcza 
n e rk i i pobudza  k rążen ie  k rw i.

N apar ko p ru  w łoskiego doce­
n ia ły  ju ż  nasze p rab ab k i. M ów io­
no o nim , że odśw ieża zw ięd łą  
skórę, a  prócz tego  je s t w szech ­
s tronnym  środk iem  leczniczym  
w  dolegliw ościach traw ien n y ch . 
Z noszą go dobrze n aw e t n a j ­
m łodsze n iem ow lę ta . P oniew aż 
d z ia ła  także  pobudzająco  n a  ap e ­
ty t i w zm aga la k ta c ję  (w ydzie la­
n ie  m leka), polecano  go k a rm ią ­
cym  m atkom .

M elisa  zw an a  n a  w si „babsk im  
zielem ” i „m a teczn ik iem ” m a  za­
pach  p rzy p o m in a jący  tro ch ę  za­
pach  cytryn . Z je j w ysuszonych 
liści p rzy rządza  się n ap a r, k tó ry  
to n izu je  w yczerpany  system  n e r ­
w ow y, po lepsza  sam opoczucie i 
p obudza  ak c ję  serca. D ziała  lek ­
ko n ap o tn ie  i sp row adza  głęboki, 
ko jący  sen. W reszcie oczyszcza 
o rgan izm  . z p rod u k tó w  p rzem ia ­
n y  m a te rii. W edług  sta ry ch  p rz e ­
pisów , d z ia łan ie  m elisy  m ożna 
w zm óc przez za lan ie  je j (zam iast 
w rzątk iem ) gorącym , b lisk im  
w rzen ia  b ia łym  gronow ym  w i­
nem , w  k tó ry m  p o w inna  „n ac ią ­
gać” p rzez  10 m inu t.

M alw a — n ie  w iadom o dlaczego 
ro ś lin a  ta , k tó rą  spo tkać  m ożna 
w  ogródkach  przydom ow ych, ja ­
ko  ziele lecznicze poszła  w  za­
pom nien ie . W lecie sam i m ożem y 
p rzygotow ać sobie suszone k w ia ­
ty  m alw y, z k tó rych  rob i się n a ­
pary . D ziała  podobn ie  ja k  m e li­
sa, a  doda tkow o  je s t sku tecz­
nym  środk iem  p rzy  kaszlu . Jak o  
środek  przeciw kaszlow y  i w y- 
k rz tu śn y  m alw ę parzy  się g o rą ­
cym  m lek iem  przez p ięć do dz ie ­
sięciu  m inu t.

W szystk ie te  zio ła  d z ia ła ją  
sku teczn ie  jed y n ie  w ów czas, gdy 
zażyw a się je  co dzień, re g u la r­
n ie  przez 4-6 tygodnie. A.M.

NOW OŚĆ W YDAW NICZA!

U kazał się trzec i tom  dzie­
ła  bp. prof. dr. M aksym i­
lia n a  RODEGO pt. F IL O ­
Z O FIA  D Z IE JÓ W  R O Z ­
W O JU  M Y ŚLI SPO ŁE C Z ­
N E J. T om  I I I : Ś r e d n i o ­
w i e c z e  i n o w o ż y t ­
n o  ś ć. S tro n  846. C ena 400 
zł. ;

N ad to  są jeszcze do  n a ­
bycia  n as tęp u jące  k siąż­
k i a u to rs tw a  bp. M aksy­
m ilian a  R odego:

FIL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  
R O ZW O JU  M YŚLI SP O ­
Ł E C Z N E J. T om  I: P r a -
s t a r o ż y t n o ś ć .  S tro n  
551. C ena 80 zł.

F IL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  
R 3Z W O JU  M Y ŚLI SP O ­
Ł E C Z N E J. Tom  II : S t a ­
r o ż y t n o ś ć .  S tro n  515. 
C ena 80 zł. ZARYS D ZIE ­
jów  M Y ŚLI F IL O Z O ­
F IC Z N E J. W ydan ie  drugie  
p o p raw io n e  i uzupełn ione. 
S tro n  411. C ena 130 zł. 
(powiel.)

ID EO LO G IA  SPO ŁECZN A  
NOW EGO TESTA M ENTU .
Tom  II I :  In s ty tu c je  spo­
łeczne. Z łote m yśli spo­
łeczne. K o n k o rd an c ja .
S tro n  587. C ena 60 zł. (To­
m y I i II  Ideologii Spo­
łecznej... są w yczerpane).

K siążk i te  nabyć m ożna 
ty lko  bezpośredn io  w 
C h rześc ijań sk ie j A k ad e­
m ii T eologicznej, 00-246 
W arszaw a, ul. M iodow a 21 
a lb o  za za liczen iem  pocz­
tow ym .
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PORADY

Pulower w kwiaty
N a w ykonan ie  po trzeb a  500 g 

w łóczki beżow ej i po  50 g n ie ­
b ieskiej, czerw onej i b ia łej oraz 
około 20 g sreb rnego  lu reksu . 
Ściegi — ściągacz 1 oczko na 
praw o , 1 n a  lew o, ścieg g ład ­
ki n a  s tro n ę  p raw ą. K w iaty  
w y h afto w ać  w g ry su n k u , na 
k tó ry m  k ra tk i od p o w iad a ją  ście­
gom  beżow ym , k ro p k a  — ścieg 
czerw ony, k rzyżyk  — niebieski, 
kółko — b ia ły  i tró jk ą c ik  (w 
środku  kw iatów ) — sreb rny .

W ielkość je s t p o d an a  d la  
w łóczki, z k tó re j 24 oczka i 34 
rzędy  =  10X10 cm. W ykonać wg 
w ykro ju .

Tył — n arzu c ić  106 oczek ko­
lo rem  beżęw ym , w ykonać 8 cm  
ściągaczem , d a le j ściegiem  g ład ­
kim , w  p ierw szym  rzędz ie  dodać 
10 oczek =  116. P rzerab iać  p ro s­
to  32 cm  i n a  pach ę  zakończyć 
co 2 rząd  1 X 5 ,  1 X 3 ,  3 X 2  i 
2 X 1  oczko. P rzy  długości pachy  
23 cm zakończyć oczka.

Przód — ja k  ty ł do d ługości 
48 cm  od ściągacza i n a  deko lt 
zakończyć środkow e 10 oczek, po 
obu stro n ach  co 2 rząd  zak o ń ­
czyć 1 X 4 ,  2 X 2 ,  3 X 1  oczko. 
R am ię  w ykonać ja k  w  tyle. 
R ękaw  —  n arzu c ić  48 oczek i 
w ykonać 8 cm  ściągaczem , dalej 
ściegiem  g ładk im  do długości 16

cm  i dodać w  1 rzędz ie  do 96 
oczeK^>Oalej p ro s to  20 cm  i p a ­
chę  zakończyć co 2 rząd  1 X 4 ,
2 X 2 ,  1 X 1 oczko o raz  co 4
rząd  16 X 1 oczko, co 2 rząd
1 X  3, 2 X 4  i pozostałe  w  je d ­
nym  rzędzie.

W ykończenie — zeszyć części. 
P rzy  dekolcie  n a b ra ć  94 oczka i 
w ykonać 6 rzędów  ściągaczem . 
W n astęp n y m  rzędzie  podw oić 
liczbę oczek lew ych, p rzerob ić  6 
rzędów , dodać znów  po 1 oczku 
lew ym  (p rzerab iać : 3 oczka le ­

we, 1 p raw e) i  w  10 rzędzie  za­
kończyć oczka. Brzeg w ykończyć
1 rzędem  p iko tków . W yahaftow ać 
k w ia ty  w g schem atu .

W p ią tym  rzędz ie  ko łn ierza  
w szyć okrąg łą , c ien k ą  gum kę.

Wg „B u rd a”

KRZYŻÓWKA NR 14
POZIOMO: 1) oko łodzi podw odnej, 5) ogół czasopism , 10) z 

G lasgow . 11) sk ładn ik , część, 12) przychodzi z jedzen iem , 13) m iejsce 
p racy  górn ików , 15) oberżysta , 16) żyw ioł b iu ro k ra ty , 19) sta tek  
Jazo n a  w  w y p raw ie  po złote runo , 21) g łosicielka fałszyw ych  po­
głosek, 25) opera  V erdiego, 26) m otto , 28) genealogia, 29) zagłębienie 
w śród  gór, 30) św ia t zw ierząt, 31) naczyn ie n a  inkaust.

PIONOWO: 1) lek k a  cegła, 2) sp rzę t sportow y, 3) cęgi. kleszcze, 
4) w y sta jący  b rzeg  dachu, 6) ro ś lin a  o leista, 7) k ie ru je  sta tk iem , 
8) zw o lenn ik  w ładzy  ludow ej, 9) w alczy  z czerw onym  ku rem , 14) 
na jw iększe  w ychy len ie  w ah ad ła , 17) egzotyczny d rap ieżn ik , 18) ogół 
adw okatów , 20) w yborow e oddziały  w ojska, 22) p laców ka służby 
zdrow ia, 23) sąsiad  Łotysza, 24) hycei, 27) zasila  do lną  N arew .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  
pocztówce*: „K rzyżów ka n r  14”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e
R ozwiązanie krzyżówki nr 10

PO ZIO M O : dy k ta to r, w sypa, gro tesk , o p res ja , a riad a , k w a te rk a , 
gw aran c ja , fam a, A nka, k ro n ik a rz , k o n tras t, szelm a, cyrk iel, gonitw a 
sk ra j, ta rap a ty . PIO N O W O : dogm at, k rok iew , a ren d a rz , ośka, s tra ta , 
p isa rk a , konw o jen t, ta ra b a n , an tre so la , w arkocz, sk rzynka , k an a rek , 
ru le tk a , o rb ita , zapasy, igła.

Za p raw id ło w e  rozw iązan ia  k rzyżów ki N r 8 naguody w ylosow ali: 
M aria  K ozłow ska z L ip sk a  n /W isłą  i Je rzy  P a jta sz  z K rakow a.

N agrody  prześlem y  pocztą.

W yd a w c a : Spo łeczne Towarzystwo Po lsk ich  K a to likó w , Z ak ład  W yd aw niczy , , O d ro d z e n ie " . R e d ag u je  K o leg ium .
Adres re d a k c ji i a d m in is tra c ji: u l. K redytow a 4, 00-062 W a rsza w a . Telefony re d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t ra c ji: 27-84-33. 
W p ła t na p ren um eratą  n ie  przy jm u jem y. C e n a  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  156 zł, p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z l. W a ru n k i p renu­
m eraty -  d la  osóh p raw n ych-in stytuc ji i zak ład ó w  p ra c y : instytucje  i zak ład y  p racy  z lo k a lizo w an e  w m ia s tach  w o jew ód zkich  I po­
zostałych m iastach , w których zn a jd u jq  się  s ied zib y o d d zia łó w  RSW  „P ra s a -K s ig ik a -R u c h "  z a m a w ia ją  p ren u m era tą  w tych o d d z ia ­
ła c h ; in sty tu cje  I zak ład y  p racy z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc iach , g d zie  n ie  ma o d d z ia łó w  R SW  , JP ra sa -K s iq ż k a -R u c h " i n a  te re n ach  
w ie jsk ich  o p laca jq  p renum eratę  w urzęd ach  pocztowych i u d o ręczyc ie li -  d la osób fizyczn ych - in d yw id u a ln ych : osoby fizyczne z a ­
m ieszka łe  na wsi i w m ie jsco w o śc iach , gdzie  nie ma o d d zia łó w  RSW  „P ra 5 a -K s iq ż k a -R u c h M, o p ła c a ją  p ren um eratę  w u rzęd ach  

pocztowych i u d o rę c z y c ie li; osoby fizyczne zam ie szk a łe  w m ia stach  -  s ie d z ib ach  o d d z ia łó w  R SW  , JP ra sa -K s iq żk a -R u ch M1 o p ła c a jq  p ren um era tę  w y lq czn ie  w u rzę d ach  pocztowych 
n ad aw cza-od d aw czych  w łaśc iw ych  d la m ie jsca  za m ie szk a n ia  p ren um era to ra . W pła ty  d o k o ru jq  używ a jq c  „b la n k ie tu  w p łaty*' na rachunek , b ankow y: C e n tra li K o lp o rtażu  P rasy
i W yd aw n ictw  w W a rsza w ie , u l. Tow arow a 2S, nr konta NBP XV O d d z ia ł w W arszaw ie  Nr 1153-201045-139-11. P ren um eratę  ze z lecen ie m  wysyłki za g ra n ic ę  p rzyjm u je  R S W  „P ra s a *  
■ Ksiqzka-Ruch", C e n tra la  K o lp ortażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw , u l. To w aro w a  20, 00-958 W a rs za w a , konto N BP XV O d d z ia ł w W arszaw ie  N r 1153-201045-139-11. P ren u m era ta  ze z le ­
cen iem  w yiytk i ia  g ra n ic ą  pocztq zwykłq jest droższa od p renum eraty k ra jo w e j a 50Vi d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100'/* d la  z le c a ją c y c h  in stytu c ji i za k ład ó w  pracy 
D ruk P Z G ra f , u l . Sm o ln a  10. Z am . 181 M-96.
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drzew , k tó re  daleko rzucały  sw ój cień głęboki, d rg a jący . G dy śc iany  te n ie ­
bo tyczne zazieleniły  się , rzek a  p łynęła  ja k  w p rzepaścistym  parow ie  w śród 
boru. P tac tw o  w odne zaczynało się już grom adzić i kw ilić. Z jaw iły  się biało 
sk rzy d le  m ew y i d u m n e  ze sw ej u rody  perkozy .

B ohdan M ichorow ski n ie  s tra szy ł p tak ó w  p ły n ąc  w w ąsk ie j łodzi i p raw ie  
nie p o ru sza jąc  w iosłam i. C odziennie, o ile nie by ł w  O bronnem , z jaw ia ł się 
na rzece. Tu m arzy ł, snu ł zdobyw cze p ro je k ty  i często głośno je  w ypow iadał, 
jak b y  m ów iąc do fa l. Z ebrało  się  w  jego duszy m nóstw o zap y tań  i zagadn ień , 
odpow iadał na n ie śm iało , bez w ahan ia , lecz cne  w ciąż n asu w ały  się uparc ie  
zaw sze te  sam e. P ra g n ą ł Luci i w iedział, że ju ż  ją  zdobył. A le chciał, aby  
m yśli je j n a leżały  do niego i uczucia i każde  d rg n ien ie  se rca . P ra g n ą ł ze 
sw ej s tro n y  o fia ro w ać  je j  to sam o, i być pew nym  siebie . Nie m ia l żadnych  
w ątp liw ości, że Lucię kocha i, że zabezpieczy je j szczęście, gdyż znał d o k ład ­
nie stan  sw oje j jaźn i duchow ej. O dczuw ał w sebie  w iele poryw ów  u sp a k a ja ­
jących  go. B rzydził się istn ien iem  pospolitego św ia tow ca, gogusia , ży jącego 
zm ysłam i, dobrym  śn iadan iem  i zabaw ą, k tó ry  dba jed y n ie  o p o p raw n y  k r a ­
w at, jeszcze p o p raw n ie jszy  sm ek ing  i n a jp o p raw n ie  jszy  k apelusz . B ohdan 
chcia ł dążyć do pozn an ia  p raw d g łęb o k ich , do u jtz e n ia  sw ych nam iętnośc i, i 
osiągn ięcia  ideału  życiow ego. C hcia ł zdobyć szczęście; uw ażał je jeś li n ie ja w ­
nym , to u ta jo n y m  celem  każdego cz łow e.ka . Ale on chc ia ł szczęścia zdobytego 
m ocą ideału . R ozum iał, że w b ru d n e j łvbT*aIni p rzeró żn y ch  pokładów , ja k ą  jes t 
isto ta  ludzka, w ydobyć czysty  k ry sz ta ł, to praca żm u d n a ; chcąc ją  spełn ić , nie 
należy  opuszczać rą k , lecz p racow ać z w zrok iem  zap a trzo n y m  w zw yż. P ić 
ten p rąd  ożyw czy, k tó ry  nie k ażdy  zdo ła  uchw ycić  w  porę, b y  w chłonąć  go 
do suszy  sk u rczo n e j ziem skością.

M łody M ichorow ski, jak k o lw iek  liczy ł zaledw o dw-adzieścia p ięć la t, przeży ł 
już  dużo w alk , roz te rek , zaw odów  i życiow ych goryczy. W tym  odm ęcie n ie 
za trac ił duszy , n ie  zohydził se rca . T eraz , gdy ow ładnęło  n im  uczucie szczere 
i czyste, żałow 'ał, że w  jego  k ró tk ie j przeszłości by ły  m ęty ... były  i b ły sk a ­
wice. Ale każdy  m niej w ięcej p rzechodzi w  życiu przez sz lak  b łyskaw ic, zanim  
dosięgnie isto tnego  i trw ałego  św ia tła  szczęścia. B agienko p u sto ty  i nędzy  
m ora ln e j, każdem u choć chw ilow o zach iup ie  od sto p am i, ty lk o  jeden  grzeź- 
n ie bez w y jśc ia , d rugiego zaś ja k a ś  tw órcza potęga w yniesie  na  suchy , ale 
żyzny  g ru n t. Ta m oc zbaw cza zn a jd u je  się w  duszy ludzk ie j, ty lk o  trzeba  ją  
poznać w sobie i pobudzić n iez łom ną wolę. S łabość u syp ia  ją , b ie rn o ść  — 
n iw eczy zupełn ie .

B ohdan w  R uslocku p ierw szy  ra z  odczuł w  sobie  tę  siłę, d ługo z n ią  w?al- 
czyl, zanim  p opchnął do czynu. D źw ignią by ł p rzem ożna wrola i m iłość dla 
Luci, rów nież  w R uslocku  poczęta. Poprzedziła  ją  tę sk n o ta , k tó re j Bodzio w y ­
raźn ie  nie pojm ow ał. D opiero w G łębow iczach, podczas św ią t Bożego N a ro ­
dzen ia , przed w yjazdem  Luci do P a r5’ża, przekona! się , że ją  kocha. Pom im o 
to zgodziłby  się , ab y  została  żoną W aldem ara , ale zn ając  s ta n  uczuć o rd \'-

n a ta , lęk a ł się o szczęście Luci. P rzeczuw ał, że u n iej to n e u ra s te n ia , a le  nie 
m iłość.

Z aręczy n y  b aro n ó w n y  z B rochw iczem  upew niły  Bodzia w jego przeczuciach  
i za razem  sta ły  się zachę tą  do ry zy k o w n e j w ałk i. P o d ję ta  w  cclu  ra to w a n ia  
L uci od zguby , z głęboko u k ry tą  w  se rcu  m łodzieńczą sa m o lu b n ą  m yślą , w a lk a  

^sko ń czy ła  się dla niego zw ycięstw em .
T eraz  m arzy ł o szerok ich  zak resach  w życiu  d la  sieb ie  i d la  Luci. Posada 

a d m in is tra to ra  w B iało -C zerkasach  by ła  dla M ichorow skiego n a  razie w y s­
ta rc z a ją c ą ; d o b ra  w o ły ń sk ie  bardzo rozległe, ale m niej k u ltu ra ln e  niż G łębo- 
w icze, p rzed staw ia ły  duży te re n  p racy . Bodzio tw o rzy ł o b szerne  w idok i sw ej 
działalności, p rag n ą ł iść w ślady  W aldem ara  i u fa ł w  sw o je  siły . Lecz jego 
bu jn a  fan taz ja  s ięg a jąc  w przyszłość, u n o siła  go ponad  B ia lo -C ze rk asy ; lotem  
skolim  rw ał się do n iezn an y ch  jeszcze obszarów  m arzeń . O dczuw szy w  sobie 
h a r t i w olę, doznaw ał go rączkow ych  żądz, aby  je  uczynić n iezłom nym i.

Szczupła tw arz  m łodziana i  w y d a tn e  ry sy  o d tw arzały  w ie rn ie  w szystk ie  
p rąd y  w iru jące  w jego duszy. C iem ne oczy gorzały  zapałem  i m jś lą ,  cala  
postać  odznaczała  się  czystością  lin ii o d rębnych , śm iałych , n ie  tracącą  w ytw or- 
ności. R uchy by ły  zdecydow ane, głos dźw ięczny n ab ra ł tonów  n isk ich  i b rzm iał 
sw obodnie, w yrzucony  z p ie rsi bogatą ska lą .

B ohdan k ip ia ł n iezm iern ie  żyw ym  tem peram en tem .
O rd y n a t w yczuw ał przekJtny w ew n ętrzn e  sw ego u lub ieńca , sp raw ia ły  m u one 

w ielk ie  zadow olenie. M im ow oli n asu w ały  j ię  p y tan ia , co by  się sta ło  z B o­
dziem , g d yby  go b y ł n ie  sp o tk a ł w  Nicei.

I W aldem ar doszedł do w n io sk u , że tą  czy in n ą  d rogą, B ohdan  zaw sze by  
się w ydźw ignął, bo nosił w sw ej istoefe zarodek  m ęstw a, n ic  m ogący być  zd ła ­
w ionym  przez nędzę  by tu , i r.awre t  b rn ąc  po n iz inach  m o ra ln y ch , w sp ią łby  
się z czasem  n a  ich w yżyny , W:aldem ar n ie czuł się d um nym , jedyn ie  szczęś­
liw ym , że odrodzenie k u zy n a  sta ło  się za jego pośredn ictw em .

Ju ż  te raz  o rd y n a t n ie  obaw iał się o p rzyszłość m łodzieńca. W ierzył w  jego 
siły  do zdobyw an ia  życia.

Zbliżał się  te rm in  w y jazdu  B ohdana do B iało-C zerkas.
Baronów rna sposęp n ia ła .
O garnął ją  p rzestrach , co pocznie bez niego. S tał się dla n iej koniecznym . 

Już um iała  sobie  zdać spraw*ę z uczuć, n u r tu ją c y c h  ją , chcia ła  B ohdana za ­
trzym ać bezw arunkow o.

K ilk a  tygodn i ży ła  nad z ie ją , że on n ie  w yjedzie . N ieznacznie  n adm ien iła  
o ty m  o rd y n a to w i, że B ohdan  pow in ien  b y ć  d łużej p ra k ty k a n te m  w  G łębow i­
czach. M ów iła to sam o B odziow i jed n o cześn ie  k a rc ą c  się za sw ój egoizm .

C hłopak  odk ładał w yjazd  z d n ia  na  dzień. A le W aldem ar, p o m ija jąc  w szy st­
ko , by ł stanow czym . O znajm ił sw em u faw ory tow i, że pow inien  jech ać  zaraz, 
albo  wcake.

W p rzeddzień  w y jazd u  m łodzieniec zjaw ił si,ę w  O bronnem  późnym  w ieczo­
rem . Po k o lac ji pożegnał się o fic ja ln ie  z k siężną  i z L ucią. Scisicając ręk ę  
dziew czyny popa trzy ł w je j oczy z ta k ą  s iłą  i w ym ow ą, za ru m ien iła  się 
gw ałtow nie, a le  zrozum iała .

O drzekła szep tem :
— C zekaj n a  m n ie : będę.
B ohdan pocałow ał obie je j dłonie.
G dy pałac  pogrąży ł się w ciszy n o cn e j, m iody człow iek zgasił św ia tło , o tw o ­

rzy ł okno  w  swToim  p oko ju  i  czekał z drżen iem  w se rcu .
— T ylko  tu  p rz y jść  m oże, sko ro  zrozum iała  — m yślał.
N iepokój szarpa ł m u nerw y .
P rzez  okno  w pływ ały  szum y w iosennej nocy  i zap ach y  w ilgo tne a  d e lik a t­

ne z k rzew ów  i syp iących  się traw . G dzieś wT oddali rech o ta ły  żaby, księżyc 
m ajaczy ł słabo , b lady , ja k b y  pow leczony sreb rem . Cisza trw ała  poetyczna, 
ro zp in a jąca  n a  sw ych  k ro sn ach  pajęczy n y  m arzeń , ta jem n e  w estch n ien ia  
tęsk n o ty .

(54) c.tf.ii.

PO ZIO M O : 1) m a te ria ł n a  płaszcze przeciw deszczow e, 3) tan iec  
czeski, 10) E ryk  L ip ińsk i, 11) k w esta , 12) so len izan t z 17 k w ie tn ia , 
13) ch ron iony  k w ia t górski, 15) p ieśń  gondolierów , 16) p laców ka 
finansow a, 19) sto lica  VI o lim p iady  zim ow ej. 21) zapis sk ró tow y  
przem ów ien ia , 25) m yśli na  rozdrożu, 26) m aneż, 28) św ider. 29) do 
o d tw arzan ia  m uzyk i z p ły t. 30) m ateczn ik , 31) ryzykow na w y p raw a.

PIO N O W O : 1) św ita , osoby tow arzyszące, 2) naczyn ie  k rw ionośne. 
3) p rzy rząd  obserw acy jny , 4) p raca  na  roli. 6) pośw ięcenie, 7) po jazd  
pogotow ia ra tunkow ego , 8) szpara,* 9) fa r tu ch  w ie jsk i, 14) p o p ie ra ­
jący  kogoś, 17) po lepszenie, 18) zap rzeczen ie  a ltru is tk i. 20) b rzeg 
lasu . 22) rodzaj zap ink i, 23) p rzełożony w yższej uczelni, 24) szkodn ik  
z iem niaczany , 27) lista . w vkaz.

R ozw iązan ia  p rosim y nadsy łać  W ciągu 10 dni od daty  uk azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na koperc ie  lub  
pocztów ce .,K rzyżów ka n r  15’’. Do rozlosow an ia :

n ag rody  książkow e

R ozwiązanie krzyżów ki nr 11

PO ZIO M O : p rzyk ład , splot, m u ra rk a , k ro n ik a , sztaba , A frody ta , 
p a rlam en t, gafa, zw al, ta jem n ica , au to g raf, bełkot, to rnado , konew ka, 
m asaż, k o n trak t. PIO N O W O : pom ost, zw ro tka , k a rab e la , a rak , p ro ­
log, oficyna, sk a fan d er, pa raw an , am b asad o r, szpa lta , in te rn a t, a r te ­
ria . czkaw ka, ogłada, a tla n t, okno.
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